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UWAGA! 


Od dziś takie właśnie „światełka” towarzyszyć 
będą każdej filmowej recenzji zamieszczonej u nas. 
Ich kolor będzie informacją: 


© zielony — że każdy może film obejrzeć, bez 
względu na wiek 


żółty — że film jest szczególnie interesujący dla 
młodzieży starszej (14-16 lat) 


czerwony — że to film nie dla wszystkich! Ten 
kolor będzie np. znaczył, że w filmie znajdują się 
sceny, które mogą przerazić kogoś wrażliwego lub 
wzbudzić niechęć, odrazę... Czasem lepiej zrezyg- 
nować z oglądania, niż budzić się potem przez kilka 
nocy z krzykiem. Zastrzeżenia zresztą mogą być 
różnego rodzaju. Zawsze będzie o nich mowa 
w samej recenzji, a decyzja, czy iść do kina, będzie 
po prostu świadoma — Wasza lub rodziców. 

Nasze sugestie nie będą miały nic wspólnego 
z „granicami - dozwalania seansów” w kinach 
— zbyt często nasze zdanie różni się od tego 
oficjalnego, a życie — nie chwaląc się — pokazuje, 
że to „ŚM'' na lepsze wyczucie. 

„Światełka”* będziemy zawsze drukować na pier- 
wszej stronie, obok znaczka „Ekranu »ŚM«" i tytułu 
filmu — w ten sposób poinformujemy o obecności 
recenzji w gazecie i ominiemy trudności wiążące 
się z faktem, że „Ekran »ŚM«" nie zawsze będzie 
mógł być drukowany na stronach kolorowych. Dziś 
przeczytacie o filmie ,„Moja macocha jest kosmit- 
ką''(.,światełko” zielone — str. 5). (eb) 


Tfu! 


Mimo zakazu importu i sprzedaży gum do żucia zawiera- 
jących szkodliwy butylohydroksytoluen nadal są na na- 
szym rynku trucizny. Oto one: 

Happy 2000, Cirus-supermix, Pilly soft gum, Pilly Tattoo; 
Final 90, Disney gum, Football, Buble gum 4 x super, 
Ducktales, Bubble — kirchen, Kangumini bubble gum, 
Snorkless, Magic gum, Sportlife peppermint, Tresh 4 ever, 
Lange — stange, Hokus-pokus, Pilot, Europa, Gold, Prima, 
Capitain, Partner, Tubble gum, Spaghett gum. 

Tego nie żuj! 


(wg inf. PAP) 


wisku wodnym — w morzach, rzekach, 


Liliowieją chmury od zachodu, 

Strumyk dyszy floletową pianą, 

Pośród dalill śllwkowy kot chodzi, 
Winogrona rozprężają ciało. 

Cicho-lila śmieją się motyle, 

Zapach wrzosów wiatr w oddechu niesie, 
Zając okiem siwym las ogarnia, 


Żywe 
kompasy: 


(PAP). Są bakterie, które reagują jak 
kompas, ustawiając się zawsze w kieru- 
nku północnego bieguna magnetyczne- 
go. Takie własności ma zwłaszcza wie- 
le gatunków bakterii żyjących w środo- 


jeziorach, bagnach. Mikroorganizmy te 
wytwarzają miniaturowe kryształki fer- 
romagnetyczne, układające się w łań- 
cuch wzdłuż osi ich maleńkich ciał. Taki 
łańcuszek można porównać z igłą kom- 
pasu. Nie wiadomo na razie, skąd się 
biorą te zdolności magnetyczne drob- 
nych żywych istot I czemu służą. 


W pięciu kolejnych numerach zamie- 
szczamy konkursowe kupony. Dziś już 
po raz TRZECII 

Zbieraj kupony, odpowiadaj na pyta- 
nia! 2 października włożysz wszystkie 


>Oiiui=ii=i=i=ii=ii=i==i=ii=i=i=ii=ii= | 


wypełnione kupony do koperty, wyślesz 
do „SM”, a w dniu 12 października 
weźmiesz udział w losowaniu 5 nagród. 

Pierwsza nagroda — radlomagneto- 
tonl 


W jagodowych butach kroczy jesień. l 


Paulina Ćwlerz I 3. Które strony (strona) tego numeru „ŚM” są „na 102”? 
woj. krakowskie 
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 REDAKGYJNA 


Jak go ośmielić? 
Jestem szczupłą, jasnowłosą 13:la- 
_tką. Mam kłopot, z którym nie umiem 


sobie poradzić. > 0d 
Pół roku temu wpadł mi w oko. 


pewien chłopak. Ma na imię Rafał 


1 chodzi do VIII klasy. Jest blondynem 


o niebieskich oczach. Bardziej niż 


uroda fascynuje mnie jednak jego 
charakter. Rafał nie wygłupia się tak 
jak inni chłopcy, nie popisuje się. 

Mam wrażenie, że też nie jestem 
mu obojętna. Gdy spotykamy się 
przypadkowo, on uśmiecha się i spu- 
szcza oczy. ę 

Podczas dyskoteki chłopcy stall 
pod ścianą. Rafał przez cały czas 
patrzył na mnie. Widocznie myślał, że 
poproszę go do tańca. Nie odważyłam 
się do niego podejść, bo nie wiedzia- 
łam, jak on na to zareaguje. 

Ciągle o nim myślę. Jak zwrócić na 
siebie jego uwagę, jak go ośmielić? 
Proszę, doradźcie mil 


Zakochana 


Czy czekać cierpliwie? 


, Piszę do różowego paska, ponie- 
waż uważam, że jest on wspaniałym 
przyjacielem załamanych dziewcząt 
i chłopców. Niegdyś śmieszyły mnie 
zamieszczone w nim listy od zakocha- 
nych. Wówczas nawet nie podejrze- 
wałam, że sama znajdę się w podob- 
nej sytuacji. 

Mam 14 lat, zgrabną figurę, niebie- 
skie oczy i cudowną rodzinę. 

Mój kłopot zaczął się przed wakac- 
jami, w dniu, w którym do naszej 
miejscowości przyjechali na zawody 
sportowe chłopcy ze Związku Radzie- 
ckiego. Od razu wpadł mi w oko jeden 
z nich. Andrzej jest 16-latkiem o ciem- 
nych oczach i jasnych włosach. Bar- 
dzo dobrze gra w piłkę nożną. Długo 
nie zwracał na mnie uwagi i dopiero 
na dwa dni przed jego wyjazdem 
szczerze się zaprzyjaźniliśmy. 

Wiem, że wielu nastolatkom miłość 
do Rosjanina wyda się śmieszna. Ró- 
wnież moja przyjaciółka stwierdziła, 
że to nie ma sensu, że oboje będzie- 
my płakać i ciężko będzie nam się 
rozstać. Nie posłuchałam jej rad i po- 
mimo wszystko nie żałuję. Te dwa dni 
spędzone razem były najszczęśliw- 
sze w moim życiu. 

Po wyjeździe Andrzeja rzeczywiś- 
cie było mi bardzo smutno I postano- 
wiłam opowiedzieć o wszystkim ma- 
mie. Mama nie zdziwiła się ani nie 
śmiała. Do tej pory pociesza mnie 
mówiąc, że Andrzej kiedyś wróci. 

Andrzej obiecał, że napisze do 
mnie po powrocie do domu. Tym- 
czasem minęło już kilka miesięcy, 
a listu nie otrzymałam. Wiem, że dzie- 
li nas ogromna odległość, bo on mie- 
szka u podnóża Kaukazu i powinnam 
być cierpliwa, ale zaczynają mnie 
dręczyć pewne wątpliwości. Oba- 
wiam się, że on nie traktował mnie 
poważnie, że chciał jedynie dobrze 
bawić się w Polsce. . 

Proszę, poradźcie mi, co mam ro- 
bić? Czy być mu wierną i cierpliwie 
czekać, cy zapomnieć o wszystkim? 

Jeśli ktoś zechce mi pomóc, pocie- 
szyć, niech napisze do redakcji. 

Oddana 

PS. Kledyś słyszałam opinię, że 
zakochują się dziewczyny, które lek- 
ceważą naukę. To nieprawda. Ja uczę 


„ się bardzo dobrze. Teraz już wiem, że 


każdy może się zakochać, nawet je- 
żeli wcześniej takie uczucie wydawa- 
ło mu się śmieszne. 


Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 


© Nasze Sprawy 
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BLUBEX 


dest to spółka Intoresująca się hls- 
torią. Na razie jesteśmy w niej wo 
dwie — Kasia | Aldona; chodzimy do 
VII klasy. Chcemy powiększyć liczeb- 
ność naszego klubu o koresponden- 
tów. Przyjmiemy pierwszych 5 osób, 
które dobrze odpowiedzą na zadane 
przez nas pytania. Poza tym odpowie- 
my na każdy list. Nasza koresponden- 
cja będzie polegała na wymianie wia- 
domości o historii Polski. Mile widzia- 
ne będą krzyżówki ułożone przez czy- 
telników-uczestników klubu, A oto py- 
tania: 1. Kiedy została uchwalona 
Konstytucja 3 Maja? 2. Podaj daty 
trzech rozbiorów Polski i wymień za- 
borców biorących w nich udział. 3. 
Napisz, co wiesz o Józefie Piłsuds- 
kim. 4. Napisz, kiedy zaczęła się | woj- 
na światowa, na kogo napadli Nie- 
mcy. 5. Wymień co najmniej sześciu 
królów elekcyjnych. 

Za dobre odpowiedzi będą nagrody 
ufundowane przez założycielki spó- 
łki. Piszcie pod adresem: Katarzyna 
Ogrzewalska, Wilczynek bl. 23 m. 6, 
05-532 Baniocha, woj. warszawskie 
stołeczne. 


ZWOLENNICY DOBREJ 
KSIĄŻKI 


Nazwa klubu jest tymczasowa, mo- 
żna ją zmienić. Mam 11,5 roku i bar- 
dzo lubię czytać. Dlatego chcę, żeby 
nasz klub zajmował się pisaniem re- 
cenzji dobrych książek, wymianą 
książek itp. Na razie proponuję wy- 
mianę informacji o Waszej ulubionej 
książce. Napiszcie, dlaczego Wam 
się spodobała, podajcie oczywiście 
nazwisko autora, tytuł, nazwę wydaw- 
nictwa i cenę książki. Wśród uczest- 
ników tej ankiety będzie rozlosowany 
komiks. Do klubu przyjmę 5 osób. 
Michał Bielamowicz, ul. Śliczna 12A 
m. 56, 31-444 Kraków. 


AKWARIUM 


Mam 12 lat. Do mojego klubu będą 
mogli należeć hodowcy ryb akwario- 
wych. Proszę napisać, czy jesteś ho- 
dowcą początkującym, czy też zaawa- 
nsowanym. Opisz swoje akwarium, 
wymień ryby, jakie hodujesz. Jakie 
masz sukcesy, co Ci sprawia trudno- 
ści. Pierwszy członek klubu otrzyma 
nagrodę. Przysyłajcie w listach zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. Je- 
rzy Bober, Klub „Akwarlum”, ul. Floł- 
kowa 28, 35-265 Rzeszów. 


TOWARZYSTWO  MŁO- 
DYCH PUBLICYSTÓW 


Mam 15 lat. Zdałem do | klasy LO. 
Interesuję się historią Polski i Śląska 
oraz współczesną polityką światową. 
Chciałbym założyć TOWARZYSTWO 
MŁODYCH PUBLICYSTÓW, w którym 
dyskutowalibyśmy o obecnych wyda- 
społeczno-politycznych 
w kraju i na świecie. Będziemy or- 
ganizować konkursy z wyróżnieniami 
polegające m.in. na pisaniu wypraco- 
wań o konkretnych zagadnieniach 


rzeniach 


z życia Polski | świata. Czekam na 
młodych w wieku 13-16 lat, którzy 
zajmują się lub chcą się zajmować 
publicystyką. Piszcie pod adresem: 


Damian Cebula, ul. Gawędy 22, 
45-111 Opole. 
ELECTRONIKUS 


Chcemy założyć klub ELEKTRONI- 
CUS, ponieważ jesteśmy dwoma 
czternastolatkami interesującymi się 
elektroniką. Działalność klubu będzie 
polegała na wymianie schematów, 
części | ciekawych wiadomości 
z dziedziny elektroniki i mikroelekt- 
roniki. Wszystkim tym, którzy Intere- 
sują się układami świetlnymi do dys- 
kotek możemy także wysyłać adresy 
osób, które je posiadają. Do klubu 
przyjmiemy 5 osób, którym wyślemy 
legitymacje członkowskie. Listy pro- 
simy przesyłać z kopertą | znaczkiem 
(mamy mate kłopoty finansowe), Oto 
nasze adresy: Paweł Molenda, ul. 
Mogoleńska 23 m. 10, 88-170 Pakość 
1 Jacek Wiśniewski, ul. Hanklewicza 2, 
88-170 Pakość, woj. bydgoskie. 


CO DZIEN 
NOWA ZABAWKA 


Mam 12 lat. Mieszkam w Warsza- 
wie i chodzę do V klasy. Chciałbym 
założyć klub o nazwie CO DZIEŃ NO- 
WA ZABAWKA. Jest to hasło firmy 
Lego. Właśnie z klockami Lego bę- 
dzie związana działalność naszego 
klubu. Będziemy się zamieniać kato- 
logami, znaczkami, breloczkami itd 
W sprawach szczegółowych odpowia- 
dam listownie. Kto chce być człon- 
kiem klubu, niech napisze. Łukasz 
Krawczyński, ul. Dragonów 8 m. 9, 
00-467 Warszawa (tel. 40-28-85), 


SEZAM 


Mam 13 lat | postanowiłem założyć 
klub pod nazwą SEZAM. Zajęcia 
w klubie będą się dzieliły na 5 grup. 
1. Ciekawostki — warunkiem przyję- 

cia jest przysłanie pięciu jakichkol- 


. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


wiek clokawostek, Osoby naleźąco 
do tej grupy będą się wymieniać 
ciekawostkami z różnych dziedzin 
biologii, chemii, fizyki, historii, ast- 
ronomii itd, 

2. Fizyka — warunki do wyboru: 
a - wyjaśnij nazwy: kometa, satoli- 
ta, higrometr, b - podaj opis trzech 
jakichkolwiek doświadczeń (oczy- 
wiście z fizyki). Członkowie nalo- 
żący do tej grupy będą otrzymywa- 
li raz na miesiąc zestaw pytań, na 
które będą musieli odpowiedzioć, 

3. Gry — trzy kolejne warunki do 
wyboru: a — podaj grę roku 1990 
wyróżnioną w konkursio „ŚM*; 
b — samodzielnie wymyśl krzyżó- 
wkę z hasłem; c — odpowiedz na 
pytanie: Ile dukatów otrzymuje 
gracz na początku gry w Fortunę? 
Będziemy układać różne gry, rebu- 
Sy Itp., a także wymieniać się opl- 
sami „gler na piątkę”, Dobrze by 
było, gdyby członkowio tej grupy 
znali choćby kilka gier na piątkę, 
Będzie to potrzebne w konkursach, 

4. Humor — warunki do wyboru: 

a — napisz trzy kawały; b — od- 
powiedz na pytania: dlaczego wro- 
na siada na najwyższym czubku 
drzewa?, Kto miał największy ką- 
pelusz w bitwie pod Grunwaldem? 
W tej grupie będziemy układall 
własne dowcipy, krótkie śmieszne 
opowiadania, a także wymieniali 
się kawałami 

„ Literatura — warunki do wyboru: 

a — podaj autorów książek 

— „Biały kieł”, „Stara baśń”, „Ka- 


mienie na szaniec”; b — wymień 


tytuły co najmniej cztorech książek 

Henryka Slenkiewicza, w tej gru- 

pie będziemy pisali recenzje róż- 

nych książek, czytali książki warte 
przeczytania oraz sami wymyślali 
różne opowiadania, 

Do każdej grupy Przyjmę po 5 osób 
czyli łącznie 25 Każdy może sobjo 
wybrać maksyrnalnie trzy grupy. Do 
klubu przyjmę Osoby w wieku od 11 do 


14 lat, którę przyślą Zaadresowan 
kopertę ze znaczkiem, 


Mariusz Zięciak, ul. 


ą 
Mój adres: 
Wrzosowa 16, 


87-100 Toruń. Na kopercie piszcję: 
SEZAM. 


HEJO 


Prosimy o wydrukowanie adrosu 
naszego fan-klubu. Jest on autoryzo. 
wany przez p. Jacka Cygana — opię. 
kuna Krzysia Antkowiaka. Ofiarujomy 
naszym korespondentom wielo cioka. 
wych materiałów, organizujomy kon. 
kursy z atrakcyjnymi nagrodami. In. 
formujemy także, że jestośmy w stą. 
łym kontakcie z Krzysiem. Nasz ad. 
res: Agnieszka Hunold i Magdalona 
Gąsiorowska, Najbliższy F-K K. Ant. 
kowiaka „Hejo”, ul. Pszonna 2, 61-663 
Poznań, tel. 202-899, 


DUSZKI-ŚMIECIUSZKI 


Postanowiłam założyć klub o na- 
zwie  DUSZKI-ŚMIECIUSZKI. Mam 
12,5 lat, zdałam do VI klasy. W klubie 
moglibyśmy się wymieniać widoków. 
kami, naklejkami, historyjkami, opa- 
kowaniami po czekoladkach i bato- 
nach. Warunkiem przyjącia do klubu 
jest przysłanie koperty z adrosom 
| znaczkiem, Karolina Zięba, ul. Tury. 
styczna 18, 27-204 Starachowice. 


MŁODZI REPORTERZY 


Mam 12 lat. Chciałabym założyć 
klub o nazwie MŁODZI REPORTERZY. 
Naszym celom będzie pisanie ropor- 
taży | sprawozdań o ludziach i cioka 
wych wydarzeniach. I nio tylko. Zało- 
żymy własne gazotki i, jośli bądzie to 
możliwe, wymienimy się nimi. Nio 
wolno ściągać informacji z gazot, chy 
ba że będzie to coś zupełnie wyjął 
kowego. Można czerpać wiadomości 
z programów tolowizyjnych. Bądzio- 
my też mogli się wymieniać ilustrac- 
Jami z gazet I tygodników. Do klubu 
przyjmę 5 osób. Są przewidziano kon- 
kursy. Nagrodą będzie odznaka klu- 
bowa. Odznaka będzie wręczana tyl 
ko tym, którzy wygrają którykolwiok 
konkurs | przyślą gazetką. Listy pro 
szą klerować pod adrosom: Kamila 
Zgrzebnicka, ul. Czarnoloska 19 m. 
31, 26-600 Radom. * 


NASZE GWIAZDY EKRANU 


Mamy po 13 lat. Zakładamy klub 
pod nazwą NASZE GWIAZDY EKRA 
NU. Jesteśmy kinomankami, a głów 
nie interesujemy się gwiazdami fil 
mowymi występującymi w filmach za* 
chodnioj produkcji, Zbieramy wiado* 
mości, zdjącia | plakaty dotycząc” 
aktorów filmowych Przyjmiemy 
5 osób, któro pierwszo do nas napisza 
l odpowiedzą na następująco pytania 
1. Wymień trzy lilmy, w których głów 
ną rolę odgrywał Patrick Swayze 2 
Komu powierzono główną rolą w IiŚ 
mach: „Dirty Dancing", „Komando : 
„Rock”, „Rambo”, „Cobra”? 0% 
bom przyjętym do klubu wyślemy |” 
gitymacje, W tym celu będą nam PO 
trzebne następujące dano: wiok, MM 
I nazwisko, ulubiony aktor, ulubiony 
film. Czekamy na listy, Maja | Anota 
Przybyłek, ui. Chrobrego 6 m 5” 


14-100 Ostróda. 


"Najpierw go  usłyszałyśmy 
— w brzęczenie włożył giganty- 
czną porcję decybeli. Potem go 
zobaczyłyśmy w jaskrawym świe- 
tle lampy. Był ogromny. Podciąg- 
nęłam koc po same oczy. Sanda 

_ poderwała się na wszystkie czte- 
ry nogl, podniosła uszy, zmarsz- 
czyła czarny nos i bojowo kłap- 
nęła zębami. Stanęły mi przed 
oczami przerażające sceny z ży- 
cia Pszczółki Mai z szerszeniem 
w roli bezwzględnego mordercy. 
Prawdę mówiąc, dobranocka 
z Mają była głównym źródłem 
mojej wiedzy o zwyczajach szer- 
szeni, poza opowieścią pewnej 
znajomej, której skłonne do aler- 
gii dziecko mało życia nie straciło 
po użądleniu przez bzykającego 
giganta. A i Sanda nie była nale- 
życie przygotowana do tego spot- 
kania, bo jej instynkt zasnął chy- 
ba twardo, nie ostrzegając przed 
niebezpieczeństwem. 

— Cicho piesku, cicho, wszyst- 
ko w porządku — mówiłam kłam- 
liwie, próbując nie dopuścić do 
bojowego starcia. Wiem prze- 
cież, i to z lepszego źródła niż 


Ń ZAŁATWIĆ Z SAMYM SOBĄ 


„Requiem dla Szerszenia 


może odpowledzioć agresją. Oje- 
jkul 

Brzęczący Intruz tlukł się w klo- 
szu lampy, obijał o ściany I prze- 
latywał z furkotem tuż nad moją 
głową. Ojejkul 

Otworzyłam szeroko wszystkio 
okna. Nic. Nie chciał wylecieć 
w ciemną noc. No więc ustawiłam 
mu na drodze do wolności „Ilatar- 
nię morską” — nocną lampkę na 
okiennym parapecie i wygasiłam 
wszystkie inne światła. Nic. Za- 
szył się gdzieś w kącie. Ojejkul 

Same byłyśmy w domu, opusz- 
czone przez resztę domowników, 
więc zadzwoniłam do mądrego 
i dzielnego przyjaciela po radę. 
— Ogłuszyć — powiedział. — Ga- 
zetą — dodał. 

Zwinęłam gazetę i ruszyłam na 
wroga. Sanda zrozumiała, że za- 
częło się polowanie i oddała dłu- 
gą serię imponujących skoków 
wzwyż z kłapaniem. Nie było mi 
do śmiechu, gdy pomyślałam, że 
jadowite żądło może utknąć 
gdzieś w głębi jej pyska. Ale jak 
wstrzymać psa w ataku? 

Darujmy sobie opis tej brutal- 


tchnąłam, ala było mi przykro. 
Sandzie nie — tryumf zwycięstwa 
bił jawnie z jej oczu | ogona, 

Następnego dnia rano przy- 
szłam do redakcji i natknęłam się 
na Brzęczysławą. — Zamordo- 
wałam szorszonia — wyznałam. 
| olśniło mnie naglo, że szerszeń 
to nie tylko zwykły owad. To nasz 
śwlatomłodowy symbol poezji 
przez duże SZ. — Gazetą — przy- 
znałam się ze skruchą. — Zblo- 
rem byle jak dobranych słów, 
poustawianych w brzydkie, kost- 
ropate zdania zabiłam poezję. 

Możecie powiedzieć, że mam 
fioła, ale dręczy mnie wyrzut su- 
mienia. Zadałam sobie więc jako 
pokutę ujawnienie choć w części 
licznych przestępstw ograbiania 
nas wszystkich przez nas wszyst- 
kich z niezbędnej ociupinki poezji 
w życiu. 

Na pierwszy trop wpadłam 
w mojej domowej windzie. Po- 
śród różnych obrzydliwych gryz- 
mołów wypatrzyłam wiersz: ,„Mu- 
szko, Twoje cycuszki są jak dwie 
zgniłe gruszki”. Biedna Muszko, 
plugawie opluta! Biedny wierszo- 


oprócz zup dla głodnych ubogich 
wymyślił dokarmianio szczyptą 
liryki ubogie dusza z wraźliwoś- 
cią w lachmanach, plorwszy po- 


winienoś „dostać uzdrawiającą 


porcją do misaczki. Blodna ja, 
zmuszona wbrow woll do obco- 


wania z nachalną, brutalną brzy- 
dotą... 

Ślad drugi złapałam w tram- 
waju. Trójka wesołych, wyhasa- 
nych chłopców wracała z basenu, 
dojadając łapczywie kanapki, po 
które nie było czasu sięgnąć nad 
wodą. — Ty świnio, wrąbałeś mo- 
je żarcie — zwrócił uwagę przyja- 


ciel przyjacielowi. — Od... się! 
— zbył wymówkę przyjaciela 
przyjaciel. — Idziesz do tłustej 


Andzi? — spytał trzeci przyjaciel 
pierwszego przyjaciela. — Moż- 
na ją zrobić w takie jaja... — do- 
dał z rozmarzeniem. — Ee, nie. 
Nie zmieniłem gaci i mam dupę 
mokrą, muszę się przebrać — od- 
rzucił zaproszenie przyjaciela 
przyjaciel. Duch Szerszenia zab- 
rzęczał boleśnie. A ja poczułam, 
że z wielkiego oceanu sympatii 
i pobłażania dla wszystkiego co 


Trzeci trop odnalazłam na zie- 
lonym, zadbanym osiedlowym 
skworze, Gromadka nastolatków 
wypełniała zabawą letnie mieje- 
kle popołudnie przyodziewając 
slą w spódniczki z długich, glęt- 
kich gałęzi wierzby płaczącej. 
Wlorzba z wygryzloną fryzurą 
szemrała płaczliwio, a ludzie 
przechodzili | nikt sią za nią nie 
ujął, Duch Szerszenia tylko brzę- 
czał w proteście, ale kto by go 
słuchał... 

Czwartego tropu nie szukałam, 
on sam mnie znalazł, | to telefoni- 
cznie, Zadźwięczał dzwonek, 
podniosłam słuchawkę. — Nie 
poszłabyś ze mną dziś wieczo- 
rem na koncert? — Nie. Nie mo- 
gę. Robię pranie i smażę powidła 
śliwkowe na zimę. — Bardzo ża- 
łuję, naprawdę bardzo żałuję, że 
koncert nie jest ci potrzebny 
— zabrzęczała słuchawka i umil- 
kła. Pralka z hałasem rozpoczęła 
odwirowywanie. 

Co robi inspektor śledczy, gdy 
wytropi samego siebie? 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. 


EWA DROBNIK 


dobranocka, że owad atakowany 


nej wojny. Szerszeń poległ. Ode- 


kleto! 


iedy spotykamy się na zbiórce drużyny, to 
K choćby nie wiem, jak zła była pogoda 
— deszcz, grad czy mróz — lepiej się czujemy niż 
na podwórku, kiedy jest słońce. 

Harcerstwo. Trwa już 80 lat, a przecież wciąż 
odkrywane jest na nowo przez kolejne pokolenia 
wchodzące w wiek, w którym przygoda ma smak 
najwspanialszy. Teraz jest to pokolenie Sabiny, 
Iwony, Bartosza, Agaty z zielonogórskiego osied- 
la Pomorskie. Najpierw złączyła ich nauka w no- 
wo wybudowanej szkole podstawowej, potem nie 
całkiem zwyczajna drużyna. 

Od dwóch lat prowadzi ją student drugiego roku 
matematyki i informatyki, Tomek Pokwiczał. | je- 
mu właśnie zawdzięcza ona swoją odmienność. 
Bo kiedy inni uczą się musztry, oni budują w lesie 
ziemiankę, kiedy inni siadają w harcówce i słu- 


chają, jak drużynowy czyta podręcznik — oni 
robią karty takie jak do gry w Piotrusia, tyle że na 
jednej jest data, na drugiej, tej od pary, wydarze- 
nie z nią związane — w ten sposób uczą się 
historii harcerstwa. Ziemiankę wykopali w le- 
sie, z którym sąsiaduje osiedle. Zamaskowali 
wejście tak, że nikt oprócz nich nie wie, gdzie się 
znajduje. Wtedy jeszcze nie mieli w szkole harcó- 
wki i swoje sekretne spotkania organizowali właś- 
nie tam. 
Na zabawie upłynął im 


pierwszy rok 
pracy. Tomek twierdzi, że inaczej być nie mogło, 
bo w drużynie najstarsi to już ósmoklasiści, ale 
Kaśka na przykład jest jeszcze dzieckiem, właś- 


Gdyby minister 


Kuroń 


nie zdała do drugiej. To oczywiście utrudnia nieco 
działanie, ale dla chcącego... A on chce i wie jak... 

— Trzeba być starszym i troszeczkę mądrzej- 
szym bratem — mówi. — Doprowadzić do tego, by 
harcerze nie bali się drużynowego, lecz polubili 
go, zżyli się z nim. Powinien poznać I ich, I ich 
zainteresowania, by umieć je zaspokoić. Wymyś- 
lać takie zajęcia i zadania, by wszyscy chcieli je 
wykonać — na tyle trudne, żeby trochę się ich 
obawiali, na tyle łatwe, żeby wszyscy sobie z nimi 
poradzili. Pomysłów spisanych w stukartkowym 
zeszycie wciąż jeszcze mam sporo. 

Zbiórki, od początku istnienia drużyny, odbywa- 
ją się raz w tygodniu. Zdarzyło się kiedyś, że 
Tomek zachorował i nie mógł przyjść. Harcerze 
odnaleźli go w akademiku, chociaż nie było to 
wcale proste. 

— Pracowałem na to cały rok, żeby chcieli być 
ze mną. 

A kiedy już byli, drużyna weszła 6 w 


drugi rok 
swego działania. Zaczął się od biegu przygotowa- 
nego według pomysłu zastępowych — Iwony 


i Agaty — w dniu urodzin drużynowego. Tomek, 
z zawiązanymi oczyma, odprowadzony został na 
leśną polanę. Potem posypały się pytania. Na 
każdym punkcie kontrolnym trudniejsze: „A ile 
razy druh był na wagarach?', „Kto z drużyny 
wygląda najsmaczniej, tak żeby druh chciał go 
zjeść? A dlaczego?” 

Szybko im się zrewanżował przygotowując za- 
danie będące testem na odwagę. Duże pudło 
z otworem, w który trzeba było włożyć rękę. 
Pokonać strach podsycany przez członków druży- 
ny, którzy próbę już ukończyli. |... odnaleźć we- 
wnątrz kawałek futerka. 

Jeszcze zabawa, gry, podchody, mecz w piłkę 
nożną rozegrany, za zgodą księdza, z ministran- 
tami z pobliskiego kościoła (wygrany zresztą 3:2). 
Ale także nauka — samarytanki, alfabetu Mor- 
se'a, terenoznawstwa. Więcej zbiórek tematycz- 
nych — ostatnio związanych z Aleksandrem Ka- 
mińskim, którego wybrali na swego patrona. 

Coraz większe znaczenie zaczynają mieć 
w drużynie zastępy. Każdy skupia harcerzy o in- 
nych nieco zainteresowaniach. Część dzieci ma 


niedorosłe ubyła jedna kropelka. 


komputery (Tomek wie o nich prawie wszystko), 
jest więc zastęp komputerowy. Jest i sportowy. 
| jeszcze jeden dla tych, którzy jak Agata i lwona 
najbardziej lubią pisać. Agata spisuje życie dru- 
żyny, taki pamiętnik na wesoło. Iwona, uczennica 
szóstej klasy, pisze książki, Pierwsza była o przy- 
godach Ali i Eli — baśń z elementami fantastycz- 
nymi. Teraz kończy szósty rozdział kolejnej 
— o szkole, drużynie i pożeraczce książek, na- 
miętnej czytelniczce, która jest bohaterką tej na 
poły autobiograficznej powieści. Jej recenzent- 
kami są Sabina:i Agata. Chwalą sobie fabułę 
z całą surowością oceniając niezręczności języ- 
kowe. No bo jak, na przykład, „wybuchnąć stłu- 
mionym śmiechem'*? 

Przynależność do któregoś z zastępów nie 
oznacza zamknięcia się w kręgu określonych 
zainteresowań. Bartek zawsze chętnie zaprasza 
Iwonę do gry na komputerze, ona zaś opowiada 
na zbiórce kolejny rozdział swojej książki. 

Wakacje niestety się skończyły. Harcerze wró- 
cili właśnie ze swego pierwszego obozu, który był 
podsumowaniem dotychczasowej pracy drużyny. 
A dla jej członków możliwością przeżycia tej 
najciekawszej przygody, o której Agata mówi: 

— Do tej pory znałam obóz z opowiadań, 
książek z Biblioteki Szarej Lilijki, „Czarnych 
stóp”. Teraz zobaczyłam go — spanie w namlo- 
cie, warty, ogniska — i doświadczyłam na własnej 
skórze. 

— Choćby tę ulewę — wtrąca Bartek. — Zaba- 
wa zabawą, ale kiedy zalało namiot tak, że łóżka 
pływały, a drużynowego nie było, sami musieliś- 
my zdecydować co robić. I poradziliśmy sobie 
—wylewaliśmy wodę czym się dało przez wszyst- 
kie otwory w namiocie. 

Tam zdali kolejny egzamin. Teraz zaczyna się 


rok trzeci, 
w którym pogłębianiu wiedzy harcerskiej towa- 
rzyszyć będzie dalszy, pełniejszy rozwój zainte- 
resowań. | praca Tomka z zastępowymi, o której 
zawsze myśli każdy dobry drużynowy. 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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zy można znudzić się scl-fl? Z pew- 

nością. Można w ogóle nie lubić tego 
nurtu współcześnie bardzo popularnej twór- 
czości literackiej | fllmowej. Założę się jed- 
nak, że nie w takim wyda! Jakle prezen- 
tuje amerykański film pt. „Moja macocha 
jest kosmitką” Richarda Benjamina, ponie- 
waż wszyscy bez wyjątku lubimy dobre 
komedie obyczajowe. Amerykanie są w tym 
gatunku prawdziwymi mistrzami. Aż czte- 
rech scenarzystów pracowało nad treścią 
tego filmu skonstruowanego według klasy- 
cznego już schematu: wizyty Obcych, rzecz 
jasna — incognito, nierozpoznawalnych, 
podszywających się pod zwykłych ludzi. 

Nad czym pracowało aż tylu scenarzys- 
tów? Oczywiście nad gagami. Jest ich w tym 
filmie mnóstwo, począwszy od tradycyjnych, 
w rodzaju „poślizgu na skórce od banana” 
— po takie, które wymagają użycia nowo- 
czesnych technik filmowych, trików, nawet 
komputerowych itp. *Wszystkie dowcipy 
— sytuacyjne i słowne — wynikają ze świe- 
żości spojrzenia Obcego (Obcej w tym wypa- 
dku) na ziemskie zwyczaje. Nlebanafny jest 
pomysł na postać Przybysza, bo jest nim nie 
przeciętna (mimo usiłowań), ale niezwykle 
piękna, ekstrawagancka kobieta — Celesta. 
Rolę tę z olbrzymim wdziękiem i zapierają- 
cą dech w piersiach kosmiczną wręcż kon- 
dycją fizyczną kreuje rozsławiona udziałem 
w „Batmanie'”' — Kim Basinger. Przedstawi- 
ciele płci odmiennej szaleją więc za nią, 
a piękna Celesta nie tylko musi radzić sobie 
z materią obcego świata, ale także z jego... 
namiętnościami. Na jej planecie seks nie 
istnieje od trzech tysięcy lat, więc nie jest to 
łatwe. 

Partnerem ślicznej Kim jest niepozorny, 
ale bardzo znany komik amerykański — Dan 
Aykroyd, w roli naukowca, tradycyjnie nie- 
poradnego życiowo, choć genialnego Steve- 


na Millsa. Zestawienie wspaniałe! Jeśli je- 
szcze dodać, że niepoślednią rolę w tych 
wydarzeniach gra pewna rozgadana... dam- 
ska torebka, jestem przekonana, że cieka- 
wość i pragnienie rozrywki zapędzi wszyst- 
kich, którzy tego jeszcze nie zdążyli zrobić, 
do kina na film „Moja macocha jest kosmit- 
ką”. Nie zawiodą się! 
EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo” 


„Moja macocha jest kosmitką” (My Step- 
mother Is an Alien) — film prod. amerykańs- 
kiej, reż. Richard Benjamin, muz. Alan Sil- 
vestri, efekty specjalne John Dykstra. Grają: 
Kim Basinger — Celestę, Dan Aykroyd 
— Stevena Millsa, Alyson Hannigan — na- 
stolatkę Jessie Mills. > 


I 
| 


LECH NOWiCKI 


THE TAMERLANE 


— Staliście się sensacją ostat- 
nich miesięcy. Spróbujcie je pod- 
sumować. 

— Jesteśmy grupą młodych 
muzyków, pracujących aktualnie 
nad pierwszą płytą długogrającą, 
którą zamierzamy przygotować 
na targi MIDEM w Cannes. Rze- 
czywiście wiodło się nam ostat- 
nio nieżle. Zdobyliśmy pierwszą 
nagrodę w telewizyjnej giełdzie 
piosenki „Premie i premiery". 
Ten sukces dał nam prawo wy- 
stępu na Krajowym Festiwalu Po- 
Iskiej Piosenki w Opolu. Potem 
był Sopot, gdzie znaleźliśmy się 
dzięki radiowej „Trójce'. Głów- 
nej nagrody wprawdzie nie zdo- 
byliśmy, ale podobaliśmy się fes- 
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tiwalowej publiczności i fachow- 
com, czego dowodem nagroda 
dziennikarzy oraz organizatorów 
festiwalu w Karlshamn, dokąd 
udamy się w przyszłym roku: 

— Znam dwie Wasze piosenki: 
„Rivers Apart" i „I See You 
Walk”... 

— „Rivers Apart" to utwór nos- 
talgiczny, wyrażający tęsknotę za 
szczęściem, a jednocześnie sta- 
wiający pytanie o możliwość 
osiągnięcia jego pełni. Żyjemy 
oddzieleni od siebie rzekami, 
sztucznie stworzonymi bariera- 
mi. „| See You Walk'' to piosenka 
bardzo dynamiczna, utrzymana 
w klimacie funk rocka, przesyco- 
na erotyzmem opowieść o nieuni- 
knionym związku między kobietą 
i mężczyzną. On ekspansywny, 


( 


— „— 


pewny siebie i swojej męskości, 
ona niedostępna i jednocześnie 
nieświadoma swojej kobiecości... 

— Czy w niedługim czasie do- 
czekamy się teledysku jednej 
z tych piosenek? 

— Tak, nad piosenką „Rivers 
Apart" pracują młodzi reżyserzy 
i operatorzy ze Szkoły Filmowej 
w Łodzi. 

— Co zamierzacie w najbliż- 
szym czasie? 

— Przede wszystkim utrzymać 
charakter swojej muzyki zawarty 
w „Rivers Apart" i „| See You 
Walk'' oraz wzbogacić swoją twó- 
rczość o elementy soulu i jazzu. 

— Przedstawcie się czytelni- 
kom „ŚM”. 

— Witold Karolak — kompozy- 
tor, aranżer, pianista, uczeń 4kla- 
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sy Liceum Muzycznego w Łodzi. 
Zafascynowany kompozycją, cią- 
gle zajęty... Michał Ostaszewski 
— trębacz, uczeń 3 klasy Liceum 
Muzycznego w Warszawie, naj- 
młodsza trąbka na polskiej est- 
radzie. Żeby grać w zespole zre- 
zygnował ze stypendium zagrani- 
cznego. Uwielbia motory i koleża- 
nki  wiolonczelistki... Ireneusz 
Walczak gitarzysta, uczeń 
4klasy Liceum Muzycznego w Ło- 
dzi. Ciągle czyści swój wymarzo- 
ny instrument, przepada za Clap- 
tonem... Piotr Engwert — gitarzy- 
sta basowy, absolwent Liceum 
Muzycznego w Olsztynie. Zaczy- 
nał jako tancerz i choreograf... 
Jacek Łagwa — klawiszowiec, 
uczeń 4 klasy Liceum Muzycz- 
nego w Łodzi, zafascynowany 


komputerami, elektroniką w ogó- 
le. Marzy o własnym studiu kom- 
puterowym. Interesuje go muzy- 
ka filmowa... Sławomir Romano- 
wski — perkusista, absolwent 


Akademii Muzycznej w Łodzi, 
pracownik dydaktyczny tej ucze- 
Ini. Niebawem wstąpi w związek 
małżeński... Marek  Sośnicki 
kompozytor, aranżer, lider 
grupy i jej wokalista, absolwent 
Wydziału Aktorskiego PWSTFiTV 
w Łodzi. Zafascynowany Princem 
i Simple Red. Muzyka to profesja, 
którą wykonuje najlepiej. Lubi 
psy, jego dog ma na imię Prince... 
Jacek Osewski — manager ze- 
społu, absolwent Wydziału Aktor- 
skiego PWSFiTV w Łodzi, dla któ- 
rego The Tamerlane to całe ży- 
cie... 


Cży możliwe, aby... 


„„ Wojciech Oczko, nadworny lekarz Stefana Bato- 
rego | Zygmunta III wypisywał recepty na okulary? 

-. Fredro Aleksander, hrabia, pisał „Zemstę'' przy 
lampie naftowej? s 

„. Tadeusz Kościuszko golił się żyletkami? " 

.. żołnierze na frontach | wojny światowej jedli 
mięso z puszek? 

„„ Bolesław Prus pisał swoje artykuły na maszynie? 

ECZTĘK 4 Bia; „. Helena Modrzejewska rozmawiała przez tele- 
Helou, tu śmieć! | r” 

Podczas akcji _ „czystych 
miast* zorganizowanej w tym 
roku wo Francji na ulicach Pary- 
ża pojawił sią niezwykły pojazd. 
Ta ruchoma budka telefoniczna 
ma połączenie ze służbami od- 
powiedzialnymi w każdej dziel- 
nicy za czystość ulic. Przez tele- 
fon zainstalowany w samocho- 
dzia można bezpłatnie | bozpo- 
średnio poskarżyć się służbom 
miejskim na nieporządki. 

Fot. CAF 


Aby dostać się do Księgi Guinnessa, 
mieszkańcy osady Gabrera w północnej 
Hiszpanii postanowili zrobić oczywiście 
największy placek ziemniaczany, 

Zużyli na swojego giganta 3 tysiące 
kilogramów ziemniaków, 25 tysięcy jajek, 
350 litrów oliwy z oliwek, 50 kg soll i kllka 
kilogramów innych przypraw (uznali bo- 
wiem, że placek ma być nie tylko najwięk- 
szy, ale i jadalny. | smaczny!). 

Placek był smażony na patelni o śred- 
nicy 5,2 metra (chyba też trafiła do Księgi 
Rekordów?!). Największym problemem 
było przewrócenie placka na drugą stro- 
nę. Udało się! Placek jest w Gulnnessie. 


Andrzej Morkowiki . Czy Jeden ma liczbę mno- 


zagadek 9% 


ku polskim Jak odczytać zdanie: 
„Pukałem do 5 drzwi?" 


.„..a jak napis: „Sklep z 1001 
drobiazgów '? 

. Go to jest czecheł, a co 
godzinnik, a co latopis? 

. Co ma Bóg do bogactwa? 
„ Kiedy mówimy „z udzia- 


TO CIEKAWE! 


ową tzeba ważyć , 


JAK PRZEDŁUŻYC a nie lizzyć 


ŻYCIE 


Dwóch amerykańskich lekarzy badało 
wpływ wchodzenia po schodach na or- 


W 1939 r. odkryto na Oceanie 
Indyjskim w odległości 500 km od 
wyspy Mauritius wysepkę koralo- (auschoclnie p) 
wą, zamieszkałą wyłącznie przez 


tysiące kotów. Koty były zupełnie 


ganizm ludzki. Doszli do wniosku, że łem nośa*'? R ź p Ą A 
kiędy pokonany stopień przędłuża życie Nie wiesz? A chcesz wie- | Zdziczałe i żywiły się tylko rybami. | MYŚLI NA GWOŹDZIU 
0 4 sekundy. Początek kociej kolonii spi 

Psychologowie twierdzą, że każdy Głó wł: OO a JARO 
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UŚMIECH NUMERU 


Zdobądź tę książeczkę. 
Znajdziesz. odpowiedzi 
na powyższe i 492 inne py- 


uśmiech przedłuża życie ludzkie o 3 mi- 
nuty. 
Wniosek: uśmiechajmy się wchodząc 


dała prawdopodobnie para kotów, 
które ocalały z okrętu, jaki kiedyś 


na schody!!! tania. Słowo! zatonął w pobliżu. ż MĄDRALA | lksiński wędkują w sadzawce. Najpierw 
wyciągnęli garnek, potem but, wreszcie Jakleś stare żelazko. 
3 | iolić | - — Lepiej stąd chodźmy! — radzi Iksiński. — Mam wraże- 
czy . | Dowiedzieliśmy się, ŻE.. | me,setempea wodą oś mieszka. 
KRÓL od 1 sierpnia każdy, kto ukończył lat trzynaś- $ ł * wożk 
jeździł cie, może na podstawie ważnej. legitymacji _ IKSIŃSKI potwornie obgryza paznokcie, ale jego matka 
Ę szkolnej, podjąć dziennie z własnej obiegowej znalazła na to sposób. Właśnie chwali się sąsiadce: 
gitarą? książeczki PKO 450 000 złotych. — .. | wie pani, zastosowaliśmy gimnastykę jogów! 


— Pomogło? 
— No, w każdym razie na razie działa: syn jeszcze nie 
potrafi obgryzać paznokci stojąc na głowie! „ 


Musi oczywiście mieć taką sumę na swoim 
koncie. 

Przy okazji odby- 
wającego się w RFN 
w czerwcu br. festi- 
walu ku czci Elvisa 
Presleya miłośnicy 
piosenkarza mieli 


sie | wojny światowej? Tak, jedzono! Od 1910 roku 
produkowane są konserwy w opakowaniach metalo- 
wych. 


Czy możliwe, aby... 


MYSZ SZARA 


najserdeczniej zaprasza 
na kolejną wystawę 
portretu 

„MOJ ZWIERZAK”. 


okazję obejrzenia 
wystawy rzeczy na- 
leżących ongiś do 
swojego idola. 
Zachwyt budził 
samochód w kształ- 
cie gitary. Otrzymał 
go Elvis w prezencie 
w adi roku. Czy nim 
jeździł? A nie, tego 
nie wiemy! 
Fot. CAF 
— Keyston 


„Wojciech Oczko znał okulary? Możliwe! Okulary, 
lupki powiększające, znane były w Chinach już 
w X wieku. Pierwszym europejskim obrazem, na 
którym są okulary, jest portret Hugona z Prowansji. 
Obraz ten malowany był w 1312 roku. 

...Aleksander Fredro pisał „Zemstę” przy lampie 
naftowej? Niel Pierwszą lampę naftową skonstruował 
Ignacy Łukasiewicz w 1853 roku, a „Zemsta została 
ukończona w 1834 roku. 

„„.Kościuszko golił się żyletkami? Nie! King Gillette, 
wynalazca | producent „aparatów do bezpiecznego 
golenia'* urodził się w 38 lat po śmierci Naczelnika. 

„...jedzono konserwy paczkowane w puszki w cza- 


..B. Prus miał maszynę do pisania? Tak, miał 
i pono dużo i chętnie na niej pisywał. Pierwsza 
maszyna do pisania opatentowana została w 1714 
roku. Tak! Tak! Jednak dopiero w 1872 roku Ameryka- 
nin Ch. Sholes opatentował maszynę pod względem 
konstrukcji podobną do maszyny współczesnej. Pa- 
tent ten sprzedał Philo Remingtonowi, a ten roz- 
począł masową produkcję. 

„..H. Modrzejewska (1840-1909) rozmawiała przez 
telefon? O, tak! Zapewne. Od 1876 roku przebywała 
w USA, od tego też roku funkcjonuje telefon. W 1878 
roku powstały pierwsze linie miejskich telefonów 
w USA. 


To jest Dzidka-świnka. Dosyć duża i tłu- 


ściutka, bo po prostu dużo je. Jest stra- 
sznym pieszczochem. Uwielbia, gdy gła- 
szcze się ją pod brodą. 

Dzidka mieszka w akwarium przy ul. 
Meander w Warszawie. Portret Dzidki 
wykonała jej Pani — lza Wolnicka. 


To jest Micia maleństwo. Zdjęcie jest stare, bo Micla ma już pięć 
lat, ale nadal ma bardzo młody wygląd i bardzo dziecięce usposo- 
bienie. Uwielbia podróże autem i spacery w... torbie... 


„Kajka'” Krajka (Warszawa) 


To jest ukochany maluszek Wiesi Pał- 
kowskiej z Krakowa. „Żuczek” nie jest 
już młodzieniaszkiem. 14 lipca skończył 
rok, ale kondycję ma nadal doskonałą 
— potrafi całą noc wspinać się po ścia- 
nach klatki, biegać po domku, hałasować 
miseczkami, Żuczek jest troszkę kulecz- 


kowaty, bo jedzenie i spanie to dwie jego 
namiętności. Wszyscy domownicy twier- 
dzą, że „nigdy nie zamieniyby go na 
żadne inne, choćby nawet nie wiem jak 
oryginalne zwierzątko..." 


„Naszym największym przyjacielem jest Kubuś. Ma już 7 lat. 
Mówi. Jest zielono-żółto-czarną papugą. 
Małgorzata Pietraszewska, Kalisz 


tóż z nas chociaż kilka razy 
w życiu nie wspinał się na 
008? Chłopcy z zapamiętaniem 
wdrapują się na drzewa, dziew 
częta uwielbiają ewolucje na 
trzepakach. Są ludzie, dla których 
wspinaczka to nie tylko dziecięca 
zabawa. To hobby, nałóg, pasja, 
a nawet... rywalizacja sportowa 
Tak, to nie żart. W alpinizmie 
pojawiła się Już na początku wie- 
ku nowa dyscyplina wspinacz- 
ka skałkowa 
Wymyślono ją w Niemczech, 
a służyła jako przygotowanie do 
wypraw w Alpy. Później skałki 
stały się poligonem doświadczal 
nym dla alpinistów, którzy tes- 
towali na nich coraz lepszy 
sprzęt, uczyli się techniki wspina- 


nia, a niektórzy tak sobie je upo- 
dobali, że poniechali dla nich wy- 
prawy w Andy czy Himalaje. Pra- 
wdziwy rozkwit przeżywa skałko- 
wa wspinaczka w latach siedem- 
dziesiątych. Skałkowcy śmiało 
rzucają wyzwanie prawu grawita- 
cji, wybierają sobie coraz trud- 
niejsze ściany, 

Prawdziwe wspinanie nie ma 
nic wspólnego z siłowym pokony- 
waniem przeszkód. Przypomina 
raczej taniec, którego choreogra- 


Ludzie — pająki 


tem jest sama natura. W powszo- 
chnym mniemaniu wydaje się, że 
ludzie-pająki wdrapują się do gó- 
ry głównie za pomocą rąk. Nic 
bardziej mylnego. Naczelną za- 
sadą wspinaczki jest takie balan- 
sowanie ciałem, by nogi dawały 
„napęd”, a ręce zapewniały 
utrzymanie równowagi. Dobry 
wspinacz musi mieć mocne mięś- 
nie rąk i nóg, stalowe wprost 
palce, wytrzymałość maratończy- 
ka, a gibkość gimnastyka. | jesz- 


cze jedną cechę, bez której nie 
warto zapuszczać się w góry 
— odwagę. 

W naszym kraju wspinaczka 
skałkowa staje się coraz popular- 
niejsza. Prawdziwą Mekką dla 
wspinaczy są wapienne skały Ju- 
ry Krakowsko-Częstochowskiej, 
skąd pochodzą zdjęcia. W prze- 
pięknej scenerii ludzie-pająki 
przeżywają wspaniałą przygodę, 
sprawdzają sprawność własnego 
ciała, pokonują opór materii 


| własnej psychiki. Skałki mają 
magiczną moc przyciągania. Kto 
raz spróbuje wspinaczki, ten za- 
wsze będzie do niej wracał, szu- 
kał nowych dróg, nowych przejść 
I nowych doznań... 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
"Fotoreportaż MIECZYSŁAWA 
WŁODARSKIEGO 


PS. Sport skałkowy doczekał 
się prawdziwej nobilitacji. W 1992 
roku, podczas igrzysk olimpijs- 
kich w Barcelonie będzie oficja|- 
ną dyscypliną pokazową. Być mo- 
że na kolejnej olimpiadzie wej- 
dzie już na stałe do programu 
zawodów? 
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TO SIĘ DA CZ 


rozmowa z „ojcem Kajkai 


DTPS AGO TŁ «ROR. 
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Kokosza 


JANUSZEM CHRISTĄ 


Mieszka w Sopocie, bliziutko sos- 
Nowego lasu, w starej kamienicy, 

rą — podobnie jak całe sąsiedz- 
two — zachowała dawny styl i chara- 
kter. wchodzę po drewnianych scho- 
dach. Na dzwonek za drzwiami wy- 
buchą szczekanie, w którym brzmi 
groźba rozszarpania gościa na ka- 
wałki. Ale już niebawem straszny 
brytan — wilczyca Samba — ujawni 
Swą prawdziwą naturę zwyczajnej 
Pieszczochy. 

W trakcie rozmowy przez pokój 
kilkakrotnie przechodzi łaciaty kot 
zwany Kitką, tik-taczą i dzwonią sta- 
re zegary... 

— Do rysowania komiksu potrze- 
ba tylko 5% talentu. Reszta to wyłą- 
cznie rzemiosło — zaczyna pan do- 
mu, uprzedzając moje pytania. 
— A jak osiągnąć rzemieślniczą 
sprawność? Tylko w jeden sposób: 
trzeba zagryzmolić wagon papieru, 
inaczej się nie da. No, oczywiście 
trzeba też trochę umieć rysować 
— dodaje — ale będąc dzieckiem, 
każdy przecież rysuje. Dzieci w ogó- 
le nastawione są do świata „wizual- 
nie”. A ja dorastałem w latach oku- 
pacji, kiedy nie było telewizji, kina, 
nawet radia, i rysowanie było po- 
trzebą. Wyobraźnia pracowała. 
W gronie rówieśników urządzaliśmy 
konkursy bajek. Miałem dużą łat- 
wość wymyślania na poczekaniu ró- 
żnych historyjek. Opowiadaliśmy so- 
bie niestworzone rzeczy i zawsze 
myślałem: o rany, jakby to fajnie było 
narysować! Znałem też oczywiście 
komiksy, które zawsze mnie fascy- 
nowały... 

— Czy mam rozumieć, że od naj- 
młodszych lat nie robił pan nic in- 
nego, tylko rysował? 

— Nic podobnego. Robiłem całe 
mnóstwo różnych rzeczy. Byłem np 
drużynowym w harcerstwie (zresztą 
niedługo, bo naraziłem się komen- 
dzie za wprowadzenie stylu skauto- 
wego). A debiut rysownika zawdzię- 
czam moim zainteresowaniom mu- 
zycznym. Mając 17 lat grałem w ze- 
spole jazzowym na perkusji. Założy- 
ciel i redaktor nowego pisma ,„Jazz”' 
zaproponował mi funkcję sekreta- 
rza, która łączyła się wówczas z za- 
miataniem, pisaniem na maszynie 
j skakaniem po bułki... A kiedy zau- 
ważył, że rysuję, zaproponował mi 
zrobienie komiksu o Louis Armst- 
rongu. Sam napisał scenariusz. Wy- 
wiązałem się i dostałem następne 


zamówienie, z „Głosu Wybrzeża”, 
na komiks kryminalny. Nad obydwo- 
ma okropnie się męczyłem. Zorien- 
towałem się, że można się w nich 
przyczepić do każdego szczegółu: 
do strojów, wnętrz, budownictwa. To 
mnie ostatecznie i na zawsze znie- 
chęciło do komiksu realistycznego. 
Co mnie obchodzi, jak świat wygląda 
naprawdę. Wierne odtwarzanie nie 
ma sensu w komiksie, do tego lepsza 
jest kamera wideo. 

— A więc z tej tęsknoty za nie- 
skrępowaną realiami fantazją po- 
wstał gród Mirmiła? 

" — Nie tak od razu! Najpierw był 
marynarz Kajtek. Wymyśliłem go do 
sensacyjno-rewolwerowej gazetki 
„Wieczór Wybrzeża'', która zamówi- 
ła u mnie:komiks o tematyce mors- 
kiej. Ponieważ zaczynając go ryso- 
wać nigdy nie byłem na statku 
— praca zaczęła mi sprawiać praw- 
dziwą radochę. Nie krępowały mnie 
żadne drobiazgi, wszystko mogło się 
zdarzyć. Kajtek pływał po całym 
świecie, przeżywał przygody, spoty- 
kał piratów, przesiadał się do łodzi 
podwodnej (odzywały się echa Ver- 
ne'a), a ja się dobrze bawiłem. Po 
jakimś czasie Kajtkowi dodałem gru- 
bego przyjaciela imieniem Koko, 
a po wielu latach obaj zeszli na ląd, 
już jako Kajko i Kokosz. Wszystko 
się zmieniało. Gród też. — Na po- 
czątku był murowany, a na przykład 
Jaga była okropnie brzydka... 

— Wszystko się zmieniało, tylko 
pana zapał nie słabł ani na chwilę? 

— Do tej pory moją największą 
satysfakcją jest widok dzieciaków 
rzucających się na „ciąg dalszy”. 
Rysując przygody Kajtka dla ,„Wie- 
czoru'”' po raz pierwszy zasmakowa- 
łem w tej przyjemności. Ale był to 
również okrutny przymus. Odcinki 
powstawały z dnia na dzień, nie 
można było przerwać, czytelnicy 
czekali. Toteż grypa nie grypa, brak 
prądu czy inny kataklizm, trzeba by- 
ło wymyślać i rysować kolejne pery- 
petie, bez żadnego odwołania, żad- 
nego usprawiedliwienia. Tak się za- 
częła moja szkoła prawdziwego rze- 
miosła. 

— A propos szkoły — gdzie się 
pan uczył? 

— Wstyd się przyznać, ale nie 
mam dyplomu artysty. W czasach 
gdy mógłbym studiować, dla takich 
jak ja uczelnie nie stały otworem 
Moi bracia mieszkali w lesie i roz- 
mawiali z władzą ludową za pomocą 
broni... Była bieda... Skończyłem tyl- 
ko technikum ekonomiczne. 

— Z tym wstydem to pan przesa- 
dził. Nie słyszałam, żeby od studio- 
wania komuś przybyło talentu. Ale 
każdy talent ma swego mistrza. Kto 
był wzorem dla pana? 

— Zaraz po wojnie do klubu prasy 
sprowadzono z Francji pismo komik- 
sowe „Vaillant. Rozczytywałem się 
w nim i do dziś uważam komiks 
francuski za najlepszy na świecie. 

A co do wzorów... Wszyscy zadają 
mi to pytanie i dziwię się, że pani go 
jeszcze nie zadała — skąd czerpię 
pomysły... 

— ..Nie zadałam, bo odpowie- 
działby mi pan żartem, że „z głowy, 
czyli z niczego”. Zgadłam? 

— Nie zgadła pani. Z niczego 
i Salomon nie naleje. 


— W takim razie — czym napełnia 
pan głowę? 

— Słuchaniem opowieści, czyta- 
niem książek, oglądaniem filmów. 
Widzi pani, komiksy robię już tyle lat, 
dla własnej wygody stworzyłem so- 
bie królestwo, w którym rządzi tylko, 
moja wyobraźnia, gdzie nikt nie mo- 
że się przyczepić, że np. w średnio- 
wieczu nie znano jeszcze kiełbas 
— bo to jest takie pseudośrednio- 
wiecze, jakieś baśniowe dawne cza- 
sy, gdzie żaden uczony historyk nie 


spostrzegawcza. Dostawałem za- 
wstydzające listy — a to, że stół był 
raz na czterech nogach, a raz na 
skrzyżowanych, albo że brama mia- 
ła cztery deski, a na innym obrazku 
pięć. Muszę sobie robić ściągawki. 
Czuję, że ta dokładność podoba się 
czytelnikom, chyba umiem patrzeć 
ich oczami. Dla nich siedzę, dłubię, 
poprawiam. Ale nabawiłem się 
przez te lata zboczenia zawodowe- 
go: nie umiem nic narysować, jeśli 
najpierw nie narysuję... ramki. 


Na pytanie o hobby pan Janusz Christa wymienił 
zwierzęta, żeglarstwo (stopień sternika jachtowego, 
urlopy na Mazurach) i muzykę. „Stale słucham count- 
ry, ale prawdziwego country, nie tego podrabianego. 
Gdy nasi udają, że grają country, to tak, jakby 
Amerykanie udawali górali podhalańskich." 

Czytelnicy chcieliby wiedzieć, czy ich ulubiony 


autor ma samochód... 


„Do tej pory jeździłem maluchem. Ale ponieważ 
kilka lat temu miałem poważne kłopoty z kręgo- 
słupem (od siedzenia nad komiksem po 16 godzin na 
dobę), lekarz absolutnie mi zabronił wsiadać do 
malucha. Poprosiłem go więc o receptę na mer- 
cedesa. Nie wiadomo, dlaczego nie potraktował 'tego 
poważnie. Sam się musiałem postarać o lepszy 
samochód. Właśnie jutro jadę odebrać ładę samarę. 


Dorobiłem się. 


Ludzie myślą, że artystom wszystko spada z nieba. 
Niedawno płaciłem mechanikowi za naprawę samo- 
chodu 200 tys. złotych. Zapytał: To pan rysuje te 
komiksy? Machnij mi pan obrazek dla dziecka... Ja 
mu na to: Dobrze, ale to będzie w ramach zapłaty. Za 
jeden rysunek, nad którym siedzę nie dłużej niż pan 
nad moim samochodem, bo obaj jesteśmy dobrymi 


rzemieślnikami, dostaję 150 tysięcy... 


zdziwił." 


Bardzo się 


Oprócz hobby, samochodu, talentu i rzemieślniczej, 
wprawy, pan Janusz ma również trzyipółletnią wnu- 
czkę Paulinę, z którą wyszedł na zdjęciu, wedle 


własnych słów... 


„Jak satyr! Co za okropna gęba! To się nie nadaje!'' 


...Ale został przegłosowany. 


ma wstępu. Wszystko jest tu namie- 
szane, wszystko mi wolno. A jednak, 
zanim zacznę pisać scenariusz, wie 
pani, co robię najpierw? Idę do bib- 
lioteki i biorę bajki. Dziesięć, pięt- 
naście książek z opowieściami 
o szklanej górze, czarach, cudow- 
nych zdarzeniach. Muszę najpierw 
wleźć w ten świat, nasycić fantazję. 

— Czy długo pan pracuje nad 
scenariuszem? 

— O tak, teraz, gdy mam w ryso- 
waniu dużą wprawę, scenariusz 
zajmuje mi większość czasu. Mie- 
siącami się biedzę, przerabiam po 
25 razy. A kiedy wydaje mi się, że się 
zdecydowałem na jakąś wersję 
— i tak nie mam pewności, że to się 
będzie podobało. Dlatego przez wie- 
le lat moim pierwszym krytykiem był 
syn. Ale syn nie żyje od roku. Żona 
nie interesowała się moją pracą. 
Dopiero niedawno poprosiłem ją, 
żeby.coś przejrzała. Powiedziała ze 
zdziwieniem: „Wiesz, to się daje 
czytać!” To był dopiero komplement! 

— Na pewno częściej słyszy pan 
komplementy. Na przykład, że ma 
pan bardzo precyzyjną kreskę. 

— Czasem mnie ktoś pyta: „Po 
cholerę robisz to tak dokładnie?'". 
A to dzieciarnia mnie nauczyła uwa- 
żać na szczegóły, bo jest bardzo 


— Mówił pan o radości, którą daje 
panu radość czytelników. Taki sta- 
wia pan sobie cel jako autor. A jako 
człowiek — jaki pan jest? 

— Poczciwy gaduła, który niczego 
nie traktuje poważnie. 

— | nic pana nie oburza, nie zło- 
ści? 


— Tylko chamstwo. Dlatego żyję 
w zasadzie samotnie, otaczam się 
zwierzętami — w nich nie ma cham- 
stwa. (Ale nie umiem się zaprzyjaź- 
nić z kotem. Kot ma swoje sprawy, 
z których się nie zwierza.) 

Patrzę na życie racjonalnie. Nie 
przejmuję się sprawami, na które 
nie mam wpływu. Wręcz przeciwnie, -. 
często mnie zachwycają: ale numerl 
Coś podobnego! Ja bym na to nie 
wpadł! W ogóle najbardziej zazdro- 
szczę innym pomysłów. W komiksie 
też pomysł się liczy najbardziej, to, 
żeby było ciekawie. Jest takie włos- 
kie porzekadło: „Se non 6 vero, 
6 ben trovato'* — jeśli to nie jest 
prawdziwe, to jednak dobrze wymy- 
ślone. Lubię dobrze wymyślone his- 
torie. 

— | lubi pan to, co pan robi. 

— Komiksu nie moźna nie lubić; 
jeśli się go tworzy. To sto razy waż- 
niejsze od zdolności i od wprawy, 
która przychodzi z czasem. Ryso- 
wałbym komiksy nawet wtedy, gdyby 
mi nikt nie płacił. 

— Ale z czegoś żyć trzeba? 


— To żyłbym ,,„z czegoś”, ale bym 
rysował. 

— Dziękuję za rozmowę i za pre- 
zenty — puzzle, ostatni komiks i au- 
tograf dla wszystkich czytelników. 


Rozmawiała 
GRAŻYNA SZROEDER 


TELEWIZJA 


22, 23, 24 września 
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Program 1. 

6.40 Program dnia 

6.45 Święto kwiatów — Skierniawice 
7.15 Tydzień na działce 

7.45 Kraj za miastem 

8.15 Na zdrowia — program rokre- 
acyjny 

8.35 Ziarno — program Redakcji 
Katolickiej dla dzieci | rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 dla młodych widzów: Wiatrak 
oraz film z serii „Partnerzy” (21) 
10.40 Piłkarska kadra czeka 
41.00 Militaria, obronność, nowoczes- 
ność 
11.25 Z Polski rodem — magazyn 
polonijny 
11.55 Zostało z tych lat — program 
public. 
12.20 Informacje — program rozryw- 
kowy: 
12.50 Sonda — Nasze kochane zwie- 
rzęta 
13.20 Progr. rozt, 
13.50 Lustro — magazyn opinii pub- 
licznej 
14.10  „Siódemka” w Jedynce 
— franc. program satelitarny 

16.10 Gabinet cieni — Izabella Cywiń- 
ska 

17.15 Teleexpress 
47.35 Snob literacki 

17.55 Premie i premiery 

18.55 Z kamerą wśród zwierząt 
— Szympansy 
19.15 _ Dobranoc: 
PIK-POK'"* 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Protokół* film fabul. USA 
(1984) reż. Herbert Ross, wyk. Goldie 
Hawn, Chris Sarandon, Richard Ro- 
manus 
21.50 Studio Sport 
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.50 Hity z jubileuszowej płyty — re- 
cital U. Sipińskiej 
23.25 Życie jest fraszką 
23.35 „Żar ciała” film fabul. USA 
(1981) reż. Lawrence Kasdan, wyk. 
William Hurt, Kathleen Turner, Ri- 
chard Crenna, Mickey Rourke 
Program 2. 

8.00 Panorama dnia 

8.15 Kino rodzinne 

9.15 Magazyn Telewizji Śniadanio- 
wej 

10.00 CNN-Headline News (wersja 
oryginalna) 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio- 
wej 

10.30 „Cudowne lata'' (12) serial USA 
— „Garncarstwo nic ci nie pomoże” 
11.25 Program dnia h 
11.30 „Ulubieńcy bogów” (2) serial 
ang. (prem. filmu wieczornego) 
12.30 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 

12.50 5-10-15 — program dla dzieci 
i młodzieży 


„Mały pingwin 


Co miałeś zrobić? Nie ruszać tego diabełka! — sapał Arek. 


14.00 „Santa Barbara” (45, 46) sorial 
USA (powt.) 
15.30 Z ziemi polskiej; „Awanso pa- 
nów Balcerów" fllm dokum. Andrzeja 
Chiczewskiogo 

16.00 Kontakt TV = W kontakcie 
z przygodą 

17.00 Wielka gra — toleturniej 

18.00 Program lokalny 
18.30 Benny Hill — program rozryw= 
kowy 
19.00 Progr. rozr. 
19.30 Koncert na Placu Poczdamskim 
— Il symtonia Mahlera — dyrygujo 
Lorin Maazel 
21.00 Dwa + 2 
21.30 Panorama dnia * 
21.45 Słowo na niedzielę 
21.55 „Ulubieńcy bogów” (2) ang. film 
tabul, 
22.55 Komentarz dnia 
NIEDZIELA 23 IX 1990 
Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Notowania, czyli co się opłaca 
rolnikowi 

7.55 Po gospodarsku — magazyn 
spraw wiejskich 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 dla młodych widzów: Teleranek 
oraz film z serii „Niebezpieczna zato- 
ka” 
10.30 „Podwodne odkrycia' (2) „No- 
wy świat” ang. film dokum. 
11.30 Agromarket 
12.00 Telewizyjny koncert życzeń 
12.45 Teatr dla dzieci: Randal Lemio- 
ne „Kochane maleństwa" (cz.ll) reż. 
Maciej Leszczyński, wyk. W. Mazur- 
kiewicz, M. Obertyn, R. Hanin, Z. To- 
biasz i in. 
13.30 Magazyn Morze 
13.55 „Dwie ojczyzny”! film dokum. E. 
Straburzyńskiej 
14.25 Pieprz i wanilia — Z wiatrem 
przez świat: „Gaucho, koń i Tango'' 
15.10 Kino muzyczne Kydryńskiego: 
„To jest rozrywka”: (cz. Il — ost.) film 
USA (1974) reż. Jack Haley jr, wyk. 
Fred Astaire, Bing Crosby, Gene Kel- 
ly, Liza Minnelli 
16.55 Antena 
17.15 Teleexpress 
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: 
William Gibson „Dwoje na huśtawce” 
reż. Waldemar Dziki 

19.00 Wieczorynka: „„Wiewiórcze opo- 
wieści” 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Kariera Emmy Harte'"' (5) ang. 
serial 
21.00 Wręczenie ,„Lwów Gdańskich” 
22.10 7 dni — świat 
22.40 Wiadomości wieczorne 
22.55 Sportowa niedziela 
Program 2. 

7.15 Powitanie 

7.25 Panorama dnia 


7,35 Kajejdoskop — magazyn woj: 
skowy 

8.05 Przegląd tygodnia — dla nio: 
słyszących 

8.40 (lim dla niesłyszących: „Karlora 
Emmy Harto* (5) sorlal ang. 

9.35 Jutro poniedziałek 

9.55 „Santa Barbara" (47, 48) sor(al 
USA (powt.) 

11.25 Program lokalny. 

11.55 Program dnia 

12.00 Polska kronika filmowa 

12.10 „Anastazja” (cz. I) film fabul. 
USA 

13.10 Podróże w czasia | przostrzoni: 
„Ronesans” (2) franc. lllm dokum. 
14.00 100 pytań do... 

14.40 Kino familijne: „Latający dok- 
torzy” (2) serial austral. 

15.25 Formuła 1 (Portugalia „Estoril”) 
16.00 Maciej Niosiołowski — Z batutą 
| z humorem 


, 16.20 Formuła 1 


17.30 Bliżej świata — przegląd telowi- 
zji satelitarnej 

19.00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 Progr. public. 

20.00 Tydzień w sporcie 


21.00 Progr. rozr. 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Anastazja” (cz. I) fllm fabul. 
USA 

22.45 Rozmowy bóz sakretów 

23.35 Komentarz dnia 
PONIEDZIALEK 24 IX 1990 

Program 1. 

Tolewizja Edukacyjna; 

13.30 Spotkania z literaturą (kl. VII) 
O wrzośniu plośń 

14.05 Agroszkoła — Machanizacja 
przygotowania | zadawania pasz 
14.35 Jązyk francuski (4) 

16.06 Ministerstwo Fdukącji Narodo- 
woj informuje, wyjaśnia, proponuja 
15.30  Uniworsytot Nauczycielski 
— W stronę rynku 

16,00 Wiadomości 

16.10 Video Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 
17.15 Teleexpress 

17.30 10 minut 

17.45 Gry wojenne 

18.10 „Rodzina Kunderów" (1) serial 
TP 

19.15 Dobranoc: „Bolek I Lolek” 
19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr Telewizji: T. Różewicz 


jachu" reż. Kazimierz Kutz wyk. 
s Tila, Piotr Cyrwus, Jolanta Łago- 
dzińska, Artur Dziurman, Jan Nowl- 
cki, Jerzy Koj In. t 

„55 Progr. public. 
22:25 Wiadomości wieczorne22.40 Bi- 
ceps'90 — Gala 
Lua ru m | 
15.00 Powitanie 
15.30 „Capital City” (odc. 13 — ost.) 
sorlal ang. 
16.20 Widziane z Gdańska — progr. 
public, 
16,45 Ojczyzna — polszozyzna 
17,00 Film fab. 
18.00 Cn RaZ, 
, zegi. 

18:00 PBagóża Cale'* sorial USA 
19.30 Życie muzyczne Słupsk 90 
— Przed Konkursem Chopinowskim 
— reportaż 
20.00 Auto-moto lan klub 
20.30 Studio tajemnic — program Wa- 
ndy Konarzewskiej 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Capital City (13 — ost.) serial 


ang. 
22.45 Studio im. A. Munka 
23,45 Komentarz dnia 


Rewelacyjne materiały do 


nauki gry na gitarze „GITA- 
RA''; 07-200 Wyszków, skr- 


ytka poczt. 3. 


Korespondencyjny kurs języka es- 
peranto połączony z przynależnoś- 
cią do jedynego na świecie Dziecię- 
co-Młodzieżowego Międzynarodo- 


wego Klubu Przyjaźni 
KASTORA KLUBO 


prowadzi Biuro Usług Esperanckich 
„AMIKO”” ul. Puławska 3-11, 02-215 


Warszawa 


Zainteresowany mwysyłamy 


szczegółowe informacje 


HOROSKOP 


Wszystko 0 Tobie i tylko dla 
Ciebie. Podaj jedną datę 
urodzenia (dzień, miesiąc, 
fok) na kartce pocztowej. 
: 66-400 
Gorzów Wlkp.skr. poczt. 84 


„GWIAZDECZK 


SM-3/]1 


SM-1/8 


SM-2/4 
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ENCORE 


Najlepsza na polskim rynku gra: WOJNA O PIERŚCIEŃ wg 
„Władcy Pierścieni” JRR Tolkiena, od października w sklepach 


Sprzedaż promocyjna rozpoczyna się już 20 września w na- 


Warszawa: Salon MAW, u. Wilcza 71 

Wrocław: księgarnia, ul. Świdnicka 28 

Szczecin: sklep CSH, ul. Buczka 34 

Katowice: Śląski Klub Fantastyki, ul. Damrota 8 

Kraków: sklep, ul. Świerczewskiego 1 (róg Podwale) SM-3/2 


— Nle ruszać? Lecz przecież Kiełbik... 

— Zostawić rzecz Okulli. Ona świetnie nadaje się do tych 
spraw. A ty w sposób głupi rozpętałeś złe moce. Czy nie widzisz, 
co się wyrabia? Wszystkich ogarnął amok podejrzliwości i śledzt- 
wa. Wyobraź sobie, przyszło do mnie dwu Ciesi i powiedzieli, że 
mam się stawić na przesłuchanie w sali prób! Jal 

— Oni się każdego czepiają. Mnie też — powiedziałem. 
— Nasadzili na mnie dwu szpicli... 

— Najgorsze, że chłopaków ogarnął amok śledztwa — sapał 
Arek. — Jacyś faceci przychodzą do mnie z sensacyjnymi 
wiadomościami, że ten i tamten podejrzanie się zachowuje i na 
pewno maczał palce w tej kradzieży w szatni, proszą, bym ci otym 
powiedział, wiedzą, że jesteśmy kuzynami, ale zastrzegają, bym 
nie podawał ich nazwisk. Sami boją się o własną skórę, ale 
innych chętnie sypią. Oczywiście nie będę ci powtarzał tych 
wszystkich bzdur, bo to ewidentne bzdury. Dosyć tegol 

— Te pretensje pod niewłaściwym adresem... — wysapałem. 
— Zejdź ze mnie z łaski swojej. 

— Przykro mi, Tomek, ale to ty poruszyłeś tę całą lawinę. 
A teraz się dziwisz, że leci? Złemu ludowi Bze-bze niewiele 
potrzeba... 

— Ach, więc ty też wierzysz, że lud Bze-bze jest zły i że to zło 
wrodzone?! — Zupełnie jak Okulla i jej trubadur Pulpet! Gratulu- 
ję! Naprawdę wierzysz? 

— Wierzę w uśpionego diabła — mruknął ponuro Arek. 

W maleńki wirus zła. Dlabełek jest zwykle maleńki i niewidocz- 
ny, póki śpi, ale wystarczy go obudzić i stworzyć mu warunki, 
a może w ciągu paru minut urosnąć, jak ten co wyskoczył panu 

wardowskiemu z kielicha. 


— Widziałeś go? — zadrwiłem. — Może u siebie w kieszeni. 

— | ty też go widziałeś — wycedził Arek. — Tylko nie chcesz się 
przyznać. 

— Ja? 


— Każdy człowiek ma swojego diabełka, który siedzi pod 
wątrobą. 
— Anatomicznie ustaliłeś? 
— Tak. Pod pęcherzykiem żółciowym. Ale dosyć tych zgrywów 
— zdenerwował się. — Wiesz dobrze, o co chodzi. Musisz to 
wszystko zatrzymać, przerwać śledztwo... inaczej będziesz skoń- 


czony w opinii ludu. Na ciebie spadnie odpowiedzialność! — po- 
wiedział i odszedł sobie. 

To właśnie jego metoda. Nagardłować, namądrzyć się... | zo- 
stawić mnie z problemem. 

Oczywiście miał rację. Chyba niepotrzebnie to. rozpętaliśmy. 
Czy było warto? Może w końcu złapiemy nawet złodzieja, ale 
stracimy coś znacznie więcej. Przyjaźń i zaufanie. Atmosfera 
popsuje się i życie w tej budzie będzie do bani! 

A więc zatrzymać aferę! Tylko jak? Kocio się zgodzi? Bardzo 
wątpliwe. Za bardzo się zapalił do tego, za bardzo I niezdrowo. 
Chyba łatwiej z Ciesielskim. Po tej scenie z Okullą zrozumiał, że 
to nie przelewki i że najwyższy czas kończyć zabawę. Poroz- 
mawiam z Ciesielskim, a on powstrzyma Kocia. On jeden to 
potrafi. Kocio się z nim liczy. 

godzina 12.00, lekcja wuefu 

Na wuefie powiedziałem o wszystkim Ciesielskiemu, kiedy 
staliśmy pod drabinkami. Wysłuchał spokojnie moich argumen- 
tów. Bałem się, żeby nie uciął rozmowy jakąś drwiną, ale on nie 
wyjechał z niczym takim, powiedział tylko krótko: 

— Fakt. Robi się z tego jakaś idiotyczna historia. Przemyślę to, 
pogłówkuję. A co do Kocia, jak chcesz, to sam z nim pogadaj, ja 
się nie będę wtrącał. Z nim jest osobna historia. Oskarżyliście go 
głupio o kradzież. On po tej plamce w życiorysie jest diabelnie 
uczulony na tym punkcie.Nie dziwię mu się, że za wszelką cenę 
chce się oczyścić z podejrzeń... 

— Dość niewygodnym, przyznam, dla innych sposobem — zau- 
ważyłem. 


Krzycieś rozłożył ręce. 

— A czego się spodziewaliście? On nie umie inaczej. 

To prawda. Po Kociu nie mogłem się niczego innego spodzie- 
wać . Nie mam zbytniej ochoty na rozmowę z nim, ale coś trzeba 
zrobić, angażować się osobiście? Ująć we własne ręce do- 


« chodzenie i prowadzić je w nieco lepszym stylu? Nie, to odpada. 


W obecnym stanie mego ducha nie Jestem do tego zdoiny. 
Mmemilussowie i Sąd Galaktyczny wciąż okupują moją wyobraż- 
nię. W każdej chwili muszę się liczyć z transferem na rozprawę... 
Więc zrzucić ciężar śledztwa na Obarę? Poczciwy Miś Bara-bara 
nie uradzi. Jego niedźwiedzi umysł jest chyba na to przyciężki, 
zresztą Miś to „kolektywista”, nie potrafi pracować w pojedynkę, 
musi mieć partnera koło siebie! Nie, nie, w tej chwili trzeba tylko 
zrobić jedno — odsunąć Kocia Kocembę od sprawy. Może 
napuścić na niego Arka i ósmaków? Kocio czuje respekt przed 


ósmakami. Czemu nie? Warto spróbować postraszyć go w każ- 
dym razie. 


Przyniósł dziś ze sobą do 
igły i opornym delikwentom 
as przechodzi. Oczyma wyob- 
i yglądają te „badania”! Złośliwy Miecio 
że był już przesłuchiwany. 

— interesuje się Obara. 


też drży i cieszy się, 
— Jak ci poszło? 


z uśmiechem ten I 


Żabę, bo Kociowi na tym zależało. 


Zamurowało nas w pierwszej chwili 
— Nie przejmuj się — mówi Obara. — Znasz jego żarty! 


- Sprawa Bena Johnsona, kanadyj- 
skiego sprintera rodem z Jamajki, 
wstrząsnęła sportową opinią całego 
świata. Rekordzista globu, mistrz 
olimpijski z Seulu okazał się po 
prostu oszustem, który wygrywał 
i bił rekordy za pomocą sterydów 
anabolicznych. Odebrano mu rekord 
oraz złoty medal olimpijski, wielkie 
firmy zerwały z nim lukratywne kon- 
trakty reklamowe (na sumę ponad 10 
mln dolarów), światowa federacja 
lekkiej atletyki zdyskwalifikowała go 
na dwa lata, a macierzysta federacja 
wydała dożywotni zakaz startów 
w barwach Kanady. Wydawało się, 
że to wszystko załamie niedawnego 
idola, że na zawsze zniknie on z lek- 
koatletycznych stadionów. Ale czas 
leczy rany i, ku zaskoczeniu wielu, 
Ben Johnson pojawi się wkrótce na 
bieżni, gdyż dwa lata dyskwalifikacji 
właśnie mijają, a i rząd kanadyjski 
postanowił ułaskawić skruszonego 
sportowca. 


Powrót 
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„„Coksiarza” 


Dokładnie rok temu, po kilkumie- 
sięcznym procesie, Ben został olic- 
jalnie uznany za „koksiarza”. Zresz- 
ią sam przyznał się do winy tłuma- 
cząc, że robił to, co mu kazano. Po 
niechlubnym wyroku „najszybszy 
człowiek” świata postanowił zmie- 
nić swoje życie. Razem z osobistym 
adwokatem Edem Futermanem za- 
czął podróżować, spotykać się 
z młodzieżą z różnych szkół, z po- 
czątkującymi sportowcami. Prze- 
strzegał ich przed zgubnymi dla 
zdrowia skutkami zażywania anabo- 


lików, chcąc jakby oczyścić się z da- . 


wnych grzechów. Zresztą młodzi 
słuchacze wszędzie przyjmowali go 
entuzjastycznie. Dla nich, mimo udo- 
wodnionych win, pozostał wielkim 
sportowcem, niedościgłym sprinte- 
rem, którego wciągnął w nieczystą 
grę brutalny świat wielkiego wyczy- 
nu. 

Ben postanowił zapomnieć o prze- 


szłości. Z dziennikarzami w wywia- 


dach mówi tylko o swoim dniu dzisie- 
jszym lub planach na przyszłość. 
Jedenaście miesięcy temu zabrał 
się do intensywnego treningu. Sześć 
dni w tygodniu po 4-5 godzin to 
dawka naprawdę imponująca. Od 
czasu bicia rekordów i zażywania 
„koksu'” stracił tylko 1,5 kg masy 
mięśniowej (waży 87 kg), a więc 
niewiele. Podczas jednego z letnich 
sprawdzianów trenerzy zmierzyli 
mu czas na 100 metrów i stoper 
wykazał 10,05 sek. Tak szybko biega 
obecnie tylko 3-4 sprinterów naświe- 
cie. Opiekun Bena, libański biznes- 
men Kameel Azan, stworzył mu naj- 
lepsze warunki do treningów. Zna- 
lazł zdolnego menedżera Larrego 
Heidelbrechta, wynajął czołowego 
amerykańskiego szkoleniowca Lo- 
rena Segreve'a oraz znanego rumu- 
ńskiego fizykoterapeutę Miki Dincę, 
zwanego „Super Miki”. Cały ten 
sztab ludzi, wraz z adwokatem Edem 
Futermanem czuwa nad każdym kro- 
kiem „Big Bena”. Każdy dzień, każ- 
dy wywiad, posiłek, odpoczynek, tre- 
ning — wszystko jest dokładnie za- 
planowane i realizowane. Johnson 
całkowicie podporządkował się jed- 
nej idei — pragnie triumfalnie wrócić 
na bieżnię i udowodnić całemu świa- 
tu, że może wygrywać i bić rekordy 
nie zażywając niczego zakazanego. 


© Elektrownia na głębokości 80 m 
© Miasto „Alicji w Krainie Czarów” 
© Pływające domy 


Wszyscy miłośnicy lekkiej atlotyki 
zadają sobie pytanie, czy jest moż- 
liwe, aby „Wielki Koksiarz" biegał 
obecnie tak samo szybko jak nie- 
gdyś. Charlie Francis, jego dawny 
trener i opiekun twierdzi, że sterydy 
anaboliczne poprawiły wyniki Bena 
o niecałe 2 procent. Zatem czarno- 
skóry sprinter powinien z łatwością 
rozprawić się z rekordem świata, 
który należy do Carla Lewisa (USA) 
i wynosi 9.92 sek. Sam Johnson tak 
wypowiada się o swoich możliwoś- 
ciach: „Nie będąc w stuprocentowej 
formie osiągnąłem czas 10.05 sek. 
Za kilka miesięcy, gdy będę miał jej 
szczyt, z łatwością przekroczę grani- 
cę 10 sekund. Myślę, że pokonam 
Lewisa i osiągnę czas 9.85 - 9.90 
sek.' Jest więc pewny siebie, ale 
jego trener | ludzie z najbliższego 
otoczenia twierdzą, że wie, co mówi. 

Dokładnie za dwa dni, 24 wrześ- 
nia, mija termin dyskwalifikacji. Ben 
Johnson będzie mógł stanąć na bie- 
żni i zmierzyć się ze wszystkimi 


JAPONIA ZEJDZIE POD ZIEMIĘ? 


(PAP). Na wyspach japońskich 
robi się coraz ciaśniej — zaczyna 
brakować miejsca pod rozbudo- 
wę przemysłu i miast. Specjaliści 
opracowali więc kilka nieomal fa- 
ntastycznych projektów, godnych 
przyszłego tysiąclecia. Najbar- 
dziej realne wydają się koncep- 
cje zejścia z zabudową głęboko 
pod ziemię. Stworzono już pro- 
jekt wielkiej elektrowni, która 
znajdować się będzie na głębo- 
kości 80 m pod ziemią i mieć 
postać cylindrycznej hali o śred- 
nicy 50 m i wysokości 30 m — od- 
pornej na wstrząsy sejsmiczne 


Budowa takiego obiektu wymaga 
zastosowania nowych  rozwią- 
zań urządzeń komunikacyjnych 
i transportowych, m.in. kolejki 
magnetycznej i superszybkich 
wind. 

Duże zainteresowanie wzbu- 
dził projekt podziemnego miasta 
— Alice-City, nazwanego tak na 
cześć „Alicji z Krainy Czarów”. 
Miasto składałoby się z kilkunas- 
tu cylindrycznych budowli zato- 
pionych w podłożu skalnym na 
głębokości 110 m. Pod ziemią 
znalazłyby się wszystkie urzą- 
dzenia techniczne. Nad nimi były- 


by pomieszczenia mieszkalne 
z wentylacją i klimatyzacją. Bu- 
downictwo podziemne jest trzy- 
krotnie droższe od tradycyjnego, 
ale jednocześnie zapewnia duże 
oszczędności na ogrzewaniu. Na 
głębokości 50 m temperatura jest 
stabilna i wynosi ok. 15 st. Prze- 
szkodą mogą być opory natury 
psychologicznej. Nie ma wielu 
chętnych na mieszkanie pod zie- 
mią. Te ujemne skutki mogą być 
złagodzone — zdaniem specjali- 
stów — poprzez obrazy telewizyj- 
ne imitujące widok z okna. 


Inną wersją „podziemnych 
miast” są pływające domy, któ- 
rych dolne kondygnacje byłyby 
pod wodą. Każdy taki budynek 
stanowiłby samowystarczalną je- 
dnostkę mieszkalną połączoną 
z lądem stałym komunikacją pro- 
mową. Pływające miasta znajdu- 
ją już zwolenników, chociaż wy- 
suwane są różne zastrzeżenia 
natury technicznej, ekonomicznej 
| ekologicznej. Jak dalece realne 
są te futurologiczne koncepcje 
— będzie można przekonać się 
już w:.. początkach przyszłego 
stulecia. 
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sprinterami. Wielu kibiców ma wątp- 
liwości, czy człowiek o tak brudnej 
przeszłości ma prawo rywalizować 
z najlepszymi. Z kolei inni twierdzą, 
że nikt w tym towarzystwie tak do 
końca nie ma czystych rąk i powrót 
„Big Bena uatrakcyjni tylko zmaga» 
nia sprinterów. Już dziś menedżero- 
wie wielkich mitingów gotowi są wy 
lożyć milionowe kwoty, aby dopro- 
wadzić do interesującego pojedynku 
Lewis - Johnson. Amerykanin nie 
wypowiada się jeszcze o swoim 
w nim udziale, natomiast Kanadyj 
czyk na razio do niego się nie pali 
„Wtej chwili muszę w spokoju treno 
wać, budować swoją formę. Jeszcze 
nie jestem gołów, aby stanąć w szra;, 
nki, jednak w sezonie halowym 
zmierzę się z każdym. Moje najbliż 
sze celo to: rekord świata pod da 
chem, mistrzostwo globu latem 
w Tokio oraz osiągnięcie najlepsze 
go wyniku w historii w stumetrówce, 
na otwartym stadionie. Celem dal- 
szym jest.zdobycie złotego medalu 
igrzysk w Barcelonie, w 1992 roku. 
Jeśli tylko zdrowie dopisze — będę 
najlepszy. '' Ta wypowiedź Bena nie 
wymaga komentarza. Na razie dum- 
ny sprinter jest najszybszy na... au- 
tostradzie, gdyż jego ferrari testa- 
rossa to prawdziwy demon prędko-- 
ści. Czy jego właściciel będzie rów- 
nie szybki na bieżni? 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
, Fot. archiwum 


Bez lodu 


na skrzydłach 
— bezpieczniej 


USA (PAP). Lód powstający na 
skrzydłach samolotów lub łopa- 
tach helikopterów poważnie za- 
graża bezpieczeństwu lotów. Sa- 
moloty wyposaża się więc w od- 
powiednie, najczęściej elektrote- 
rmiczne, instalacje uwalniające 
skrzydła od lodu. Ostatnio inży- 
nier Leonard Haslim z centrum 
badawczego NASA. w Kalifornii 
zaproponował nowy sposób po- 
zbywania się tego kłopotu — tzw. 
system elektropulsacyjny. Oto 
wzdłuż krawędzi skrzydła umie- 
szcza się poliuretanową taśmę 
o szerokości 2,5 cm i grubości 
1 mm, w której zatopione są dwa 
paski z materiału przewodzące- 
go. Po włączeniu instalacji paski 
odpychają się wzajemnie pod 
wpływem sił elektromagnetycz- 
nych, w rytmie narzuconym przez 
kolejne impulsy elektryczne. Ca- 
ła taśma wibruje wtedy i szybko 
kruszy powstający lód 
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AJLEPŚE PISMO PILOTU 


Odkilku lat, każdego roku jugo- 
słowiańskie nastolatki biorą 
udział w sympatycznym konkur- 
sie — piszą listy do lotników. 

W tym roku organizatorzy kon- 
kursu: gazeta lotnictwa wojsko- 
wego „Krila Armije', gazeta 
dziecięca ,„Dećje novina'” oraz 
belgradzka telewizja mieli ogro- 
mny kłopot z wyborem najciekaw- 
szych, najbardziej oryginalnych, 
najmilszych. No, ale ostatecznie 
z kilkudziesięciu tysięcy wyłonio- 
no dwudziestkę autorów i zapro- 


SVARO MOŻE DA POLŁETI 
SA DASE SETI 


4" najwspanialszych lls- 
tów 


Dragan Dedović to ten roześmia- 
ny chłopiec w niebleskiej koszu- 
li, a pani w towarzystwie dwu 
pilotów to znakomita plosenkar- 
ka — Terera Kosovlja, Tak, tak, 
ta sama, która byla w Sopocie 
1 wyśplewała Bursztynowego 
Słowika plosenką „Pokażcie ml 
piękniejszy kraj”. Plosenkarka 
była również uczestniklem kon- 
kursowych Imprez 


Fot. MLADEN SAVIĆ 


li dzień w Jugosłowiańskich Li- 
niach Lotniczych JAT, a następ- 
nie z lotniska wojskowego odle- 
cieli do Zadru, do lotników z Woj- 
skowej Akademii. Mieszkali 
przez cztery dni w rodzinnych 
domach pilotów, brali udział 
w codziennych zajęciach swoich 
gospodarzy, „latali''” na trenaże- 
rach, z lotu ptaka oglądali wyspy 
Kornat na Adriatyku. Na zakoń- 
czenie cała dwudziestka została 
przez dowódcę jugosłowiańskie- 
go lotnictwa uhonorowana mia- 


a prawdziwa eskadra superpilo- 
tów-akrobatów „Latające Gwiaz- 
dy'' odpowiedziała na pytanie za- 
warte w jednym z listów: „Co się 
dzieje, gdy lotnik się zako- 
cha?''.Siódemka akrobatów nary- 
sowała na niebie trójkolorowe 
— niebiesko-czerwono-białe 
— (barwy Jugosławii) serce. 

O tym wszystkim napisał po 
polsku i po polsku opowiedział 
nam Dragan Dedović, który, 
z okazji odbywania służby wojs- 
kowej w piśmie „Krila Armije”, 


niej edycji konkursu. Dragan 
w cywilu jest muzykiem, nauczy- 
cielem szkoły muzycznej w Loż- 
nicy. W Loźnicy jest szkoła, która 
przyjaźni się ze szkołą podstawo- 
wą im. Władysława Broniewskie- 
go w Płocku i Polska ma wielu 
przyjaciół w Lożnicy. Dragan sam 
nauczył się po polsku, bardzo lubi 
nasz kraj i stara się często u nas 
bywać. Teraz obiecał zaaranżo- 
wać jakąś wspólną polsko-jugo- 


, słowiańską imprezę. Dla czytel- 


»* w Sprzedaży w sklepach ogrodniczych. 


szono ich do Belgradu. Tu spędzi- 


nem  „Śpiewającej 


Eskadry", 


był współorganizatorem tej ostat- 


ników „ŚM'” oczywiście! 


Zielono mi (236) 


Truskawki i poziomki 


Do jedzenia truskawek i poziomek nie trzeba nikogo zachęcać, nawet 
gdy ktoś ma uczulenie na nie, co na szczęście zdarza się rzadko. Do 
sadzenia truskawek i poziomek zachęcać trzeba, gdyż nie wszyscy 
wiedzą, że rośliny te owocują dobrze tylko przez 2-3 lata po wysadzeniu, 
a później coraz gorzej. Nadalej po czterech latach od założenia zagonu 
z truskawkami lub poziomkami trzeba je likwidować i sadzić na nowym 
miejscu. Przyczyną złego owocowania kilkuletnich plantacji truskawek są 
choroby i szkodniki, które je opanowują, a czasami także trwałe chwasty, 
których wyplenić nie sposób. Ą 

Truskawki i poziomki urosną prawie wszędzie, gdyż dobrze tolerują 
lekkie piaszczyste gleby, których u nas dużo. Źle znoszą tylko bardzo 
ciężkie gleby ilaste. Najlepiej rosną, gdy sadzi się je we wrześniu lub 
najpóźniej na początku października, gdyż mają wtedy czas na dobre 
zakorzenienie się przed zimą. Gleba pod te rośliny musi być całkowicie 
wolna od trwałych chwastów: perzu, ostu, powoju, skrzypu i podagrycz- 
lika, głęboko przekopana i nawieziona kompostem lub obornikiem. Na 10 
m? gleby trzeba dać około 50 kg kompostu lub obornika i 40-60 dag nawozu 
wieloskładnikowego Fructus, Azofoska, Pomona lub Mis. 

Po przekopaniu ziemi w ten sposób, aby nawozy dostały się w głąb, 
wytyczamy zagon i sadzimy truskawki w rzędach. Na zagonek szerokości 
120 cm wchodzą 2 rzędy truskawek sadzonych 30 cm od brzegu i 60 cm 
między rzędami. Na zagonku, szerokości 180 cm mieszczą się 3 rzędy 
truskawek. W rzędzie dajemy odstępy co 30-50 cm między roślinami. 
Poziomki sadzimy gęściej — około 40 cm między rzędami i 20 cm 
w rzędzie. ) 

Najlepsze odmiany truskawek to: wczesna Dukat, trochę późniejsze 
Senga i Ananasowa z Grójca i jeszcze późniejsza Kama. Z poziomek 
uprawiane są tylko dwie: Rugia i Baron Solemacher. Sadzonki są 
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W o pożarze w gnieź- 
dzie kosa ©) o pechu 
gniazdujących błotnia- 
ków 


Czas rozstać się z tematyką lęgo- 
wą i dziś to właśnie czynimy. Na 
zakończenie sezonu gniazdowego 
— parę informacji może nie budują- 
cych, ale za to nieco... frapujących. 
Każdy, kto wyszukuje gniazda pta- 
sie, wie, jak wiele lęgów przepada. 
Nie zawsze możemy dociec, dlacze- 
go gniazdo, zda się tak dobrze ukry- 
te, zostało spustoszone. Przyczyn 
jest wiele i, niestety, coraz częściej 
powodem tych nieszczęść w domo- 
stwach ptasich są ludzie. Ostatnio 
nieco na ten temat napisał w swym 
obszernym i bogatym w przeróżne 
dane liście Adam Krupa z Zagórowa: 
„Prawdziwa tragedia spotkała rodzi- 
nę kosów. Gniazdo ich umieszczone 
było w krzaku wikliny. 7 maja stwier- 
dziłem, że krzak został spalony. Nie 
był to jedyny tragiczny pożar tej 
wiosny. Zdarzały się o wiele więk- 
sze, w których z pewnością ginęło 
wiele ptaków. Jeden z takich poża- 
rów objął ok. 30 ha trzcin i turzyc. 
Nieco mniejsze zdarzały się na po- 
czątku wiosny kilka razy w tygodniu. 
Sądzę, że nie były to pożary przypa- 
dkowe.'' 

Zapewne. Zwyczaj podpalania 
wiosną łąk, trzcin i zarośli jest nieby- 
wale rozpowszechniony, a walka 
z nim okazuje się zupełnie nieskute- 


czna. Więc podczas każdej wiosny 
— zwłaszcza tak suchej, jak miniona 
— idzie z dymem mnóstwo gniazd. 
W ogniu giną też dorosłe ptaki 
— wbrew pozorom wcale nie zawsze 
umieją w porę odlecieć. Kiedyś zna- 
lazłem na wypalonej łące martwego, 
osmalonego bekasa dubelta, który 
prawdopodobnie próbował — być 
może na gnieździe — przeczekać 
ogniowy huragan. Pożary uszczup- 
lają też zasoby pokarmowe terenów 
lęgowych i niszczą wiele potencjal- 
nych kryjówek dla gniazd ptasich. 
Choćby — łany trzcin, dające schro- 
nienie lęgom tych pożytecznych 
nadwodnych drapieżników, o któ- 
rych w dalszej części listu pisze 
Adam: 

„Obrodziły błotniaki stawowe, 
Gniazda były na ogół łatwo dostępne 
i tylko do kilku nie udało się dojść. Na 
całym obserwowanym terenie stwie- 
rdziłem 12 par lęgowych. Pierwsze 
lęgi znalazłem 28 kwietnia. Gniazda 
skoncentrowane były na niewielkim 
terenie — np. na obszarze 3 kmż 
było 10 gniazd. Odległość między 
nimi wynosiła nieraz tylko po 50-60 
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m. Nie wszystkim błotniakom dobrze 
się powodziło. Wiele gniazd zostało 
zniszczonych. Dnia 22 czerwca np. 
zastałem jedno z gniazd puste. Do 
normalnego opuszczenia go przez 
młode pozostawało jeszcze ok. 2 ty- 
godni. Obok niewysokich trzcin, 
w których było gniazdo, znajdowała 
się łąka. Gniazdo było z niej dosko- 
nale widoczne. Nietrudno się więc 
domyślić, że sprawcą opróżnienia 
gniazda był właściciel łąk. Pisklęta 
z pewnością poszły na karmę dla 
zwierząt gospodarskich. To dość 
szokujące, ale słyszy się o takich 
przypadkach. Innym barbarzyńst- 
wem jest budowanie fałszywych 
gniazd i podkładanie do nich za- 
trutych kurzych jaj. Osobiście wi- 
działem takie „gniazdo będące 
groźną pułapką wcale nie tylko dla 
srok i wron, ale też dla innych, poży- 
tecznych ptaków i ssaków. 

Już na podstawie tego listu mog- 
libyśmy ułożyć rejestr przyczyn za- 
głady ptasich lęgów. A przecież tych 
przyczyn jest z pewnością dużo wię- 
cej! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


MŁODYCH 


4 


(SWWĄTY) 


: 
N 


< 


O kamieniach bez... 


kamiennej twarzy 


— Czy zbieranie oetoktownych ka- 


mieni przez kogoś, kto nie Jest zawo- 
dowym geologlem czy mineralo- 
qlom, ma |aklkolwiek s0ns? 

— Z pownością| Każdy, w szczo- 
gólności zaś zapalony amator, ma 
szanse znalozlonia czegoś nlozwyk= 
lego. Czasem w zupołnie zwyczaj- 
nym miejscu — w żwirowni czy na 
pagórku piaskowym można znaloźżć 
niezwykle cenne dla geologa okazy, 
godne muzealnej gabloty. Ala nio 
tylko niezwykłości sią liczą, Jożoli 
ktoś zbiora nawot dość pospolita 
minerały i skały wciąż z jodnogo 
regionu I czyni to wytrwale, może 
dopracować się cennego dla nauki 
zbioru. Zresztą — nawet ładny zbiór 
pospolitych kamieni-otoczaków mo- 
że mieć niemałą wartość. O proszę, 
właśnie mam na biurku taki kamień. 
Po bliższym zbadaniu okazał się 
fragmentem rafy koralowej. Zawsze 
więc możemy liczyć na rozmaite 
niespodzianki... 

— Podobno uruchomiliście państ- 
wo dla tych, którzy coś ciekawego 
znajdą, rodzaj muzealnego pogoto- 
wla geologicznego? 

— Nie nazywamy tego pogoto- 
wiem, bo też nie jest to jakaś wyod- 
rębniona, sformalizowana instytuc- 
ja. My po prostu ciągle jesteśmy 
w pogotowiu! Nasze drzwi są bez 
przerwy otwarte dla tych, którzy 
przychodzą po radę, pomoc, albo 
przynoszą coś, czego sami nie po- 
trafiąrozpoznać i ocenić. Kierujemy 
ich do odpowiedniego specjalisty. 

— Czy rzeczywiście zdarza silę, by 
amatorzy | przypadkowi ludzie zna- 
leźli coś, co jest bardzo cenne dla 
wiedzy? 

— Oto przykłady. Kiedyś, przy 
pogłębianiu warszawskiego odcinka 
Wisły, robotnicy trafili na dziwny, 
ogromny szczątek kostny. Zawiado- 
mili muzeum. | cóż się okazało? Że 
była to czaszka nosorożca leśnego, 
który tu żył w okresie międzylodow- 
cowym. Dziś uchodzi ona za jeden 
z najcenniejszych tego typu okazów 
w Europie... Przed kilku laty w Koni- 
nie koparka natrafiła również na 
szczątki kości ogromnych rozmia- 
rów. Te okazały się pozostałościami 
po słoniu leśnym. Na ich podstawie 
został zrekonstruowany szkielet te- 
go słonia i wystawiony w konińskim 
muzeum. Znaleziska w miarę kom- 
pletnych szczątków pradawnych sło- 
ni leśnych należą do nadzwyczaj 
rzadkich. 

— Mówi pan o wyjątkowych fuk- 
sach. A codzienność? Czy dużo cie- 
kawych okazów znajdują i dostar- 
czają do muzeum amatorzy? 

— |lch liczba idzie już w tysiące. 
Znowu przykład: pewien młody miło- 
śnik z rejonu podkarpackiego zgró- 
madził ciekawe szczątki ryb z okresu 
trzeciorzędowego. Jeżeli ktoś decy- 
duje się przekazać nam eksponat, 
ma gwarancję, że jego nazwisko 
znajdzie się na metryczce w gab- 
locie. Szczególnie cenne okazy jes- 
teśmy gotowi odkupić. 

— Zapaleni kolekcjonerzy mają 
jednak swoje minimuzea. Czy wielu 
jest dziś u nas takich hobbis- 
tów-zbieraczy? 

— Na terenie naszego muzeum 
odbywają się comiesięczne spotka- 
nia członków Warszawskiego Koła 
Miłośników Mineralogii, działające- 
go przy Polskim Towarzystwie Miło- 
śników Nauk o Ziemi. Przychodzi na 
nie około stu osób wymieniających 
eksponaty i doświadczenia. Ale 
zbieraczy jest na pewno dużo więcej 
— przecież nie wszyscy mają ochotę 
się zrzeszać czy współpracować 
z innymi, więc nie o wszystkich wie- 
my. Wiadomo natomiast, że liczba 
zainteresowanych stale rośnie... 

— Co najczęściej zbierają polscy 
kolekcjonerzy? Nasz kraj nie jest, 
zdaje się, zbyt zasobny w geologicz- 
ne skarby? 

— Rzeczywiście, ale można zna- 
leżć niejedno. Chyba największą po- 
pularnością wśród naszych zbiera- 


czy cieszą się amotyśty z rejonu 
sudeckiego, ciekawe formy agatów 
wstęgowych. Właśnie unikatowe 
kryształy różnych minerałów, szcze- 
gólnie z rojonu sudeckiego, bywają 
nam przynoszone do muzoum, Nie- 
którzy odkrywają wrącz nowo stano- 
wiska minorałów — np. pirytów. 
Wielu prawdziwych, sorio traktują- 
cych swą pasją zbioraczy tworzy 
przemyślane kolekcja, Spocjalizują 
się np. tylko w lormach krystalicz- 
nych. Albo — tylko w minerałach 
złóż slarkowych. Albo znów zbierają 
tylko to zo złóż gipsu. Dość liczna 
grupa gromadzi wyłącznie agaty do- 
Inośląskie, Znani są zbieracze mine- 
rałów złóż cynku | ołowiu, czyli tzw. 
złóż rudnych — tymi minerałami są 
np. galena czy swaleryt. Mniej liczni 
są natomiast zbieracze skamienia- 
łości — bo i trudniej je znaleźć, 
i wartość handlową mają mniejszą... 

— Właśnie. Mówimy lu o zbiorach 
pięknych kamieni bez kamiennej 
twarzy, jako o zabawie, pięknej pa- 
sji. A przecież nie wszystkim o zaba- 
wę chodzi... 

— Nie brak ludzi, dla których jest 
to przede wszystkim interes. Widać 
to np. na stale organizowanych gieł- 
dach mineralogicznych. Tam w pięć 
minut można odróżnić handlarza od 
ambitnego zbieracza. Pierwszy sku- 
pia się tylko na okazach o znanej 
i dużej wartości handlowej. Drugi 
interesuje się konkretnym tematem, 
choćby kamieniami jednej okolicy, 
albo różnymi formami jednego, nie- 
koniecznie cennego od strony hand- 
lowej minerału. Nas interesuje oczy- 
wiście współpraca z przedstawicie- 
lami tej drugiej grupy. 

— Czy każdy ma u nas prawo 
zbierać co chce I gdzie chce? Czy nie 


* fy zbiefaćz nió powiększa kblekcji* 


w ten sposób. 

— Jak powinien się zabrać do 
tworzenia zbioru początkujący, mlo- 
dy kolekcjoner? 

— Przede wszystkim trzeba wie- 
dzioć, gdzie szukać eksponatów. Ist- 
nieją znane, często od lat przeszuki- 
wano stanowiska niektórych minera- 
łów, Kto np. chca zebrać coś z mine- 
rałów złóż gipsowych, zapewne od- 
wiedzi skarpę wiślaną pod Dobrzy- 
niem. Ale początkującym radzę się 
rozejrzeć po najbliższym otoczeniu, 
Potencjalnymi miejscami znalezisk 
są żwirownie, piaskownie, wydmy, 
skarpy rzeczne, plaże morskie 
I śródlądowe, dna potoków, Ba, na- 
wet wykopy budowlane, hałdy, stu- 
dnie. Zaczynamy zbieranie od ka- 
mieni i im podobnych obiektów, któ- 
re czymś się wyróżniają, wpadają 
w oko, Dopiero z czasem przyjdzie 
wiedza 6 tym, co rzeczywiście bar- 
dzo wartościowe, a co mniej. Przy 
zbieraniu kamieni, minerałów i ska- 
mieniałości trzeba zachować ostro- 
źność, bo łatwo je uszkodzić i tym 
samym pozbawić przyszły eksponat 
wartości, Gdy np. nawet mały krysz- 
tał górski ma utrącony wierzchołek 
— traci juź praktycznie wartość mu- 
zealną i kolekcjonerską... 

— Jak obchodzić się ze znalezio- 
nymi skarbami? Jak je transporto- 
wąć, przechowywać? 

— To zależy, o jakie minerały czy 
skały chodzi. Nie ma tu jednej regu- 
ły. Np. minerały złóż siarkowych 
trzeba chronić przed jakimikolwiek 
uderzeniami i wilgocią. Eksponaty 
z grupy krzemionkowych — przed 
wstrząsami, prowadzącymi do utrą- 
cania ścianek kryształów. Tych, któ- 
rzy naprawdę fachowo chcą urzą- 


ma jakichś przepisów ograniczają- 
cych zbytnią swobodę zbieracza? 
— Od strony prawnej nie jest to 
uregulowane, każdy ma więc prawo 
zabierać to, co leży na powierzchni 
ziemi. Niestety, prowadzi to czasem 
do nadmiernej eksploatacji i dewas- 
tacji stanowisk. Np. gorączka agato- 
wa na Dolnym Śląsku, w rejonie 
Pogórza Kaczawskiego sprawiła, że 
stanowiska tych kamieni zostały roz- 
grzebane, rozkute i spustoszone. 
Rozkuwanie ścian, rozgrzebywanie 
osuwisk czy naruszanie wydm jest 
oczywiście nie do przyjęcia. Rzetel- 


dzić zbiór, zapraszam zdecydowa- 

nie na konsultację do muzeum 

Udzielimy wszelkich porad, udostę- 

pnimy literaturę fachową, często 

gdzie indziej całkiem niedostępną, 

nawiążemy korespondencję, rozpo- 

znamy to, czego początkujący częs- 
to sami nię umieją rozpoznać! 

— Trzymamy za słowo. Dziękuję 

za rozmowę! 

Rozmawiał 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot MAREK SZYMAŃSKI 

i archiwum 


Zgłoś się do MUZEUM ZIEMI! 


Muzeum Ziemi PAN zaprasza wszystkich na nieusta/ 
w poniedziałki, wtorki, środy i p ątki w godz 


w niedziełe 10.00 — 17.00 (dyż: 
samych godzinach otwarta jest bibi 


książki do domu. Nożna teżzgłasrać Się teletonicznie. 
zacji, tel. 25-50-83 lub 4. Adres: al. Na Skarpie 77, 00-483 Warszawa. 


ry wystawie 


igoe 
—1.0 


najlepiej do dzi 


—. EZ W 000000000 O O 


ANS- MA-HZQ 
ZAD: SW rm 
0B0:XBK- ASY 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same cyfry. Dzia- 
łania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 


wym. 


AA] 
AJD 
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W rzędach A, B, C znajdują slę tylko po 
dwa jednakowe układy figur. Czy potrafisz 


wyszukać je w ciągu minuty? 


PANIER to jajko i mąka lub tarta bułka, w których 
obtacza się kawałki mięsa. A co jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa: 

a) rodzaj krynoliny charakterystycznej dla okresu 
rokoka, 

b) tkanina bawełniana używana na płaszcze, 

c) część łożyska ślizgowego. 


co 
JESZCZE? 
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Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


WYSZUKAJ WYRAZY: oset, Ural, 
Eros, lato, molo, Amor, mora (tkani- 
na), Roma, rura, rant, Arab, Tell, 
rota. UZUPEŁNIJ: x = CCC, y = M. 
CO JESZCZE: płaksa — małpa sze- 
rokonosa zamieszkująca Amerykę 
Środkową i Południową (odp. c). 
ZNAJDŹ RÓŻNICE: 


Ki TEATR CIENI 
em Ten] ABRAKADABRY 


IALANNd 


Jeżeli rozwią- 
załeś już pozos- 
tałe zadania i ła- 
migłówki dzisiej- 
szej Abrakadab- 
ry, możesz w na- 
grodę za wy- 
trwałość naryso- 
wać sobie obra- 
zek. Wystarczy 
w tym celu połą- 
czyć liniami pro- 
stymi kolejne pu- 
nkty od pierw- 
szego do ostat- 


niego. 


ZADANIE PREMIOWANE NAR 798 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach | wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazły się dwie litery. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem; „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Wa- 
rszawa, „Zadanie premiowane nr 798". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 5000 zł. 

POZIOMO: 1) groza, przerażenie, 4) 
poddasze, 6) odległość, przestrzeń mię- 
dzy dwoma przedmiotami, 7) roślina 
o dużych liściach, rosnąca przy drogach, 
w zaniedbanych ogrodach, 9) fason, mo- 
del ubrania, 10) wakacyjny miesiąc, 11) 
siada na grzędzie, 13) niejedna w atlasie, 
14) syn władcy dawnej Rosji, 16) nie- 
zdara, niedołęga, 18) feudalny władca 
u ludów tureckich i mongolskich, 20) rzut, 
21) możliwość, że coś się uda lub nie uda, 
22) moc, krzepa, 23) zgiełk, 24) Kasprowy 
.... 25) gatunek zająca, 26) zwracanie na 
wszystko bacznej uwagi. 

PIONOWO: 1) miejsce, w którym stale 
zatrzymują się taksówki, 2) najpowolniej- 
szy chód konia, 3) w parze z dziewczyną, 


- 4) Alabama lub Teksas, 5) może być 


deszczowa, 6) Ameryki — Kolumb, 8) 
cztery kąty, a on piąty, 11) uroczystość 


obchodzona przez Słowian wschodnich, 
na terenach polskich zwana sobótką, 12) 
małpa z rodziny koczkodanów, 13) prze- 
starzale: marynarz wykonujący proste 
prace na pokładzie, 15) głos żab, 17) 
partacz, 19) fala wzburzonej wody z białą 
grzywą na wierzchołku, 20) Czesław, lau- 
reat literackiej Nagrody Nobla, 21) 500 
arkuszy papieru, 22) pokrywa ciało kota, 
psa, 23) statek na dnie morza, 24) napój 
alkoholowy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 791 
2%0 numeru „Świała Młodych” z dnia 11.08.1980 r. 


Poziomo: wykopy, kiszki, rola, wyso- 
kość, strzelba, baczki, antylopa, staranie, 
Kali, arkana, altana. 

Pionowo: wyrostek, kolarz, Kiso, szko- 
ła, kiść, wybaczanie, Elba, kity, kopalina, 
siarka, lokata, star, Anna. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 
Agnieszka Bielak — Łukowa |, Anna 
Igras — Bolesławiec Śląski, Eliza Jaku- 
biak — Warszawa, Joanna Kozłowska 
— kol. Skop, Joanna Madej — Lublin, 
Leszek Michalski — Jasień, Przemysław 
Słowik — Cieszyn, Mariusz Stanek — Ła- 
psze Niżne, Ilona Twarowska — Siedlce, 
Justyna Ziomek — Brańszczyk. 


Gm 
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POMÓŻ MONTEROWI! 


W nie lada kłopocie znalazł się monter 
— w plątaninie rur nie bardzo może znaleźć te, 
które ma naprawić. Czy potrafisz mu pomóc, 
wskazując rury, którymi powinny popłynąć wo- 


da I gaz? 
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TYLKO CZTERY 


Tylko cztery spośród dziesięciu 
kwadratów (1-10) zawierają praw- 
dziwe fragmenty górnego obraz- 
ka. Wyszukaj je i zaznacz, a za 
tydzień porównaj z podanym roz- 
wiązaniem. 


» 


zd 
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JA, KUBUŚ 


(z cyklu, 


Kubus Piekielny 


scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


GARNITUR ? 


BĘDĄ SIĘ ZE MNIE 


NABIJAE! RA! IDZIEMY/ 


PRZEKĄŻ COKOLWIEK... 
O,KAPUSNIAK ! BYŁ WCZORAJ, 


CEJ..? 
AŁCENY NĘ DO PRZE 
(h SADÓW? 


HOP,HOP. ZOBACZ, Vy” JA TEGO NIE 


JAKIE CUDO KUPIŁAM/)CHCIAŁEM! ZA 


PRAWIE HANĄOKAJ- 


av 


rozy $ | 


« £ ry | 


[7 TAK ? A MNIE OBGADAJĄ 
W KOLEJCE | U FRYZJE- 


TAKĄ FORSĘ WO- 
LĄAŁBYM SAMO - 
CHOD NA RADIO? 


7, R/ 
X 


OJ, ZACZEKAJ TRO= 
cyt ZARAZ WNRÓCIMY. 
ZEKĄŃ COKOLWIKK.., 


[—/ CcHWILECZKĘ, 
a_| A MOJ OBIAD? 


I 
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44 


U NICH TE2 DZIŚ CO TU TAK 
KAPUŚNIAK... DOBRZE, CUCHNIE... OSZA- 
ZE MIELI CHOĆ SŁO- LEĆ MOZNA... 


| 
U! 
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MNIE JEST JUEB WSZYSTKO 
/ JEDNO... JESTEM GŁODNY. 
A NA DODATEK COS 
TU SMIERDZI 


p IE 
A,TO JAJO) 
JEST CIUT 
NIEŻWIEZE. 
JUZ JE ZABIE 
-_ RAM, 


CHY, BO SIĘ 


SPOÓŹNIĘ. 


MAMO ,DAJ SPODNIE!P JUZ KOŃCZĘ. 
JESTEM JUE SPGZ- (MUSIAŁAM PRZYŹ 
NIONYJ |DWA GUZIKI. TRZY- 
MAŁY SIĘ NAJED 
NEJ NITCE. 


GDZIE JA 
WSADZIŁAM IGŁĘ/ 
PRZEPADŁA... 


ELEGANCJA- 
—FRANCJA! 
WISKO ? CZY TO 
PIEKIELNY ? 


NARESZCIE DOSTA 
NĘ COŚ NA OBIAD.., 


O, KUBĄ! 
CZEŚĆ /MYŻLAŁEM 
ZE JUZ NIE PRZYJ 

Dziesz! 


NSZYSTKIEGO 


NAJLEPSZEGO./ 


PASTOWANE. JAK 
|| we MASZ SWOICH, 
TO SĄ GOŚCINNE, 


MAM WKOZYĆ 
ZLIZGACZE FIL- 


pod lupą Szarloty Pawel 


© Piętnaście zabazgrolonych 
stron w 42-kartkowym gładkim ze- 
szycie, jak na załączonym obrazku. 
Na 16 stronie zaczyna się list do 
redakcji: 

Dalej wymyślić nie mogę. Wszyst- 
kle pomysły wyczerpałem. Nic dziw- 
nego, mam już 7 zeszytów, prowa- 
dzę ten komiks 2 lata. To tylko 
przymiarka do prawdziwego. Opo- 
wiem jeszcze, jak to się zaczęło. 
Najpierw wpadłem na pomysł zało- 
żenia zeszytu z różnymi naukowymi 
rzeczami. Kiedy się skończyły (cie- 
kawe naukowe rzeczy), zabrałem 
się do przerysowywania różności, 
później przepisywałem kawały. 
Wtedy powstał komiks: narysowa- 
łem Józka Nalepę, który miał dużo 
przygód, potem wymyśliłem szur- 
niętego Franka I rysowałem ich 
przygody. To prymitywny komiks, 
ale go lubię. Zastanawiam się, czy 
dać go na makulaturę czy nie. Artur. 

Wszkole nazywają mnie Caro lub 
Baga albo jak gramy w piłkę — Chy- 
drałlik lub Licznik (co mnie bardzo 
denerwuje). Tylko nie myślcie, że 
mam na nazwisko Bagiński. Jeśli 
znacie ten alfabet, będziecie znali 
moje nazwisko... 

Tu następuje szyfr. Ale nie chcia- 
ło nam się go złamać. Arturowi też 
nie chciało się jakoś nas zachęcić 
do lektury. Popraw się, Arturze! Na- 
wet mając jakieś zdolności — a jes- 
teś na przykład człowiekiem dow- 
cipnym — możesz je zmarnować, 
jeżeli po pierwsze nie przyłożysz 
się do pracy, a po drugie nie okrze- 
sasz tego dzikusa, który w Tobie 
hasa bez żadnego umiaru... 


PS. Na wszelki wypadek przypo- 
minamy, że HYDRAULIK pisze się 
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BĘDĄ TnzEży 
WALI YSPÓZNIE 


zupełnie Inaczej niż Twoje przezwi- 
sko. 
© Adam Kabalak z Wolbromia. HI- 
storyjka „Mocny jak z ołowiu” — dy- 
namiczna i śmieszna. Jeśli nadal 
„masz bzika na punkcie komiksów”, 
radzimy: opracuj sylwetki bohate- 
rów bardziej szczegółowo, żeby dali 
się rozróżnić między sobą nie tylko 
po kolorze ubrania, wprowadź tlo, 
niech to nie będzie tylko żółty, ne- 
bieski lub różowy kolor — drugi plan 
jest również ważny! No i spróbuj nie 
używać flamastrów. 
© Zaniechanie flamastrów radzi- 
my także Tomkowi Leśniakowi 
z Warszawy. Ich intensywne barwy 
stanowią wielką pokusę dla począt- 
kujących malarzy, ale niestety przy- 
tłaczają rysunek, utrudniają czytel- 
ność i uniemożliwiają stosowanie 
różnych odcieni. Są więc w gruncie 
rzeczy zgubą a nie chlubą praw- 
dziwego artysty. Twoja historyjka 
zawiera pomysł, jest ładnie skom- 
ponowana, ale niestety niestaran- 
nie rysowana. W dodatku czytanie 
utrudnia niebieska kreska użyta 
w tekstach | obwódkach rysunków. 
W przyszłości stosuj czarną. Sądzę, 
że przygody Expirata będą miały 
dalszy ciąg — może warto, byś 
ulepszył technikę? 
© Wojtek Klimaszewski z Augus- 
towa. Na podstawie jednej strony 
komiksu, którą nadesłałeś, możemy 
stwierdzić u Ciebie silną pasję ryso- 
wania człowieka, co pochwalamy. 
Kreskę masz ciekawą, więc życzy- 
my dalszej owocnej pracy. 
© Malwina Kłusek z Poznania. Po- 
zdrowienia dla sympatycznego 
smoka Blapa I życzenia wielu rysun- 
kowych przygód! 

Cdn. 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, 
Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nu- 
mer konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel 
28-77-21) 

Za treść ogłoszeń redakcja nia od- 
powlada. Informacji o warunkach 
| terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 
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